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MAJ, 1936  ROKU
Jeśli n ie  zap łon ie  czerwone św ia tło  »stop«...

Berlin, w  maju.

Dwa m iesiące temu by ł spokój- 
T em  m ianem  określaliśm y wszyscy 
fak ty  w o jn y  włosko - abisyńskiej, 
sankcje państw zjednoczonych  w  L i 
dze Narodów , ta jem nicze m anewry 
angie lskie j „H om e F leet“  w  zakam ar
kach śródziem nom orskich, u liczne 
b itw y  W a fdy stów  w  E gipc ie  i strzały 
rew o lw erow e  rew olucjon istów  h isz

pańskich.
M ów iło  się coprawda o kulach 

dum - dum, bom bardow aniu szp itali 
potowych , barykadach u licznych, czy 
samolotach p ilotow anych  przez m e
chanicznego robota, Jednakowoż at
m osferę w  żadnym  w ypadku n ie da ją
cą się określić  jako spokojną —  nazy
w aliśm y p oko jem  i ciszą w  Europie. 
I w  to wszystko m ocnym  akcentem

wbiły się słowa wielkiej mowy  
w ypow iedzian e j o  godzin ie 12 w  po
łudnie w  dniu 7 m arca w  sali berliń 
skiej opery król. Cisza i  spokój zo 
stały odesłane do rekw izytorn i.

PAC YFISTYC ZN Y  B E R L IN

...Patrzę się przez okno. pokoju 
hotelow ego na u licę berlińską. U licę 
p rze lew ającą się ruchem. K oła  tysiącz
nych .Samochodów naw ija ją  bez zm ę
czenia tłustą wstęgę asfaltu. Neony 
toczą .bitwę na brudnem niebie. N ie 
bieska zjawa zachwala rozkosze „P a - 
last am  Z oo“ , zaś czerwona przekonu
je  na.s o idealności .zakładu gastrono
m iczn ego  „Haus Germ ania". Samo
chody, autobusy, m otocyk le  ciągną nie 
kończącą się ław icą. Raz po raz wśród 
lśniących n iklem  i  św ieżością laikiem 
p ojazdów  p ojaw ia ją  się, podobne 
dziw nym  p lam om  w o jskow e samo
chody i m otocykle, pom alowane nti 
ochronne kolo ry , sam ochody 

pełne świetnie umundurowanych żoł
nierzy

w  stalow ych  kaskach. M ój w zrok  pa
da na rozłożon ą płachtę gazety. C zer
wono podkreślany tytu ł k rzyczy  wiel- 
k iem i literam i o n iem ieckim  planie 
św iatowego pokoju...

...Przym ykam  n a  chw ilę  oczy. N ie 
chcę w id zieć  sfamoelhodów z żo łn ie
rzam i, n ie chcę czytać słów  o pokoju. 
P rzed  oczym a w yobraźn i p rzew ija  się 
film  pełen jakże kontrastowych  w ra 
żeń, tró jw ym ia row y  f ilm  rzeczy  w i
dzianych począw szy od ,7 marca, k ie 
dy. to, podobn ie jak  dziesiątki innych 
d zienn ikarzy gazet świata, byłem  
wszędzie tam, gdzieko lw iek  zwracała 
się k ierow ana w ym ow ą w ypadków  u- 
w aga ca łe j Europy. Słuchałem, pa
trzyłem !

PO N U R Y  F IL M

...F ilm  zaczyna się b iciem  dzw o 
nów w  Kolom ji i w idokiem  tysięcy lu 
dzi o rękach pełnych kw ietnych  sno
pów , ludzi stojących na m oście H o 
henzollernów  i w ita jących  przekra
czające poprzez Ren n iem ieckie od
dzia ły  p iechoty, lartylerji, tanków i 
sam ochodów ptainoerniych. Potem  peł

ne .zdenerwowania i n iepokoju  u lice 
m iast belgijsk ich. Posiedzen ie parla
mentu w  Brukseli i m owa prem jera 
Van Zeelanda o wysiłkach  R e lg ji nad 
utrzym aniem  pokoju. O pow ieści 
m ieszkańców pogran icza francuskie
go, gdzieś k o ło  Sztraslhurga 

o panice i przygotowaniach do ewa
kuacji

w  nocy z 7 na 8 .marca. Zamasko
wane fo r ty fik a c je  francuskie zam yka
jące k lam rą b etonów  pogran icze koło 
Metzu i. Strasburga. A fisze  po fran 
cusku i flamamdzku .o nagłych ćw icze
niach a r ty le rji p rzeciw lotn iczej koło 
L iege, R ozm ow y o  św iatow ym  poko
ju w  M iędzynarodow ym  Trybunale 
Spraw ied liwości w  H adze i rew ja  no
w ych  oddzia łów  holendersk iej zm oto
ryzow anej arty le rji n a  ulicach Am ster
damu. N ieporadna krzątanina d yp lo 
m atyczna w  Saint - James Pałace w  
Londyn ie, lądowanie n iem ieckiego sa
m olotu  z von  Rihbentroppem  na lo tn i
sku w  Groydon i słowa o gałązce o liw 
nej św iatow ego pokoju. I  pakow anie 
ku ferków  dyplom atycznych , i bezu- 
żyteczność dw utygodniow ych  targów  
londyńskich. I w reszcie lasy sztan
darów, w ieńców , transparentów i p ię 
trow ych  portre tów  *—  ślady kam panji 
ag itacyjnej na ulicach Kolomji, Dus
seldorfu, czy Berlina,

ślady po dniu 29 marca-

... D ziesiątk i i setki rozm ów . P o 
cząw szy od robotn ików  pop raw ia ją
cych szosy w iodące ku francuskim  
fo r ty fika c jom  pogran icznym , b e lg ij
skich górn ików , holenderskich żo łn ie
rzy, c zy  n iem ieckich „Arbeitsdien- 
siterów", lub londyńskich „co fcn ey"—  
sprzed St. James Pałace —  skoń
czyw szy  zaś na w ielk ich , ta jem 
niczych, wiążących skrzętn ie każde 
swe słowo dyplomatach.

W O J N A  TU Ż, TUŻ...

Dziś jesteśmy już daleko od tej 
chw ili, k iedy z szaloną szybkością za
częliśm y nakręcać ten film . Dziś k ie 
dy patrząc na tę u licę berlińską kon 
trolu ję i zastanaw iam  się nad gorą cz
kowo. chw ytanem i w rażen iam i i spo
strzeżeniami.— uderza, m nie jeden, do
praw dy d ziw n y fakt.

Oto bow iem  w  tych krajach  gdzie 
ludzie .naprawdę miarzą o pokoju  —  
słowo „w o jn a "  nie schodzi z ust w szy
stkich. W  B elg ji, Francji., c zy  Ho- 
lan d ji mówi. się o w ojn ie  jak o  o  rze
czy  b lisk iej, n ieuniknionej. Ustala się 
naw et datę, tw ierdząc, 

iż przyszła wojna wybuchnie dopiero 
w 1938 roku. 

Haw iam iam i po litycy  porów nują dane 
ilościow e poszczególnych  anmij i już

zastanaw iają się nad w ynikam i tej 
zaw ieruchy wojennej. Tym czasem  ci, 
k tórych  ca ły  św iat pom aw ia o chęć 
wywołaipia burzy, k tóra ogarn ie cały 
świńt —  m ów ią  o tem  wszysfkilem ni<- 
cziem przys ięg li apostołow ie pokoju.

Jadąc p rzed  k ilkom a dn iam i z Ko- 
lonjii do Berlina rozm aw ia łem  przez 
cały czas pod róży z  dobrodusznym  
SSmianem dusseldor.fsfcim. Długo i 
kw ieciście, używ a jąc  p rzekon yw u ją
cych  argum entów  zapewnia ł mnie, iż 
n ikt inny bardzie j n ie p ragn ie i nie 
potrzebuje pokoju, jak  właśnie jego, 
62Hmiljono.wy naród. S łow o w ojna  
podczas te j k ilkugodzinnej rozm ow y 
n ie zna lazło  się ani razu na jego  w a r
gach. Gdy tym czasem  w  L ille , Bruk
seli, Roterdam ie, Gandawie, Sout- 
hamptom, czy  .Rheims 

o wojnie pogadują sobie nawet stare 
babiny

w ygrzew a jące  siię beztrosko na w io- 
senrnem słońcu. Zapom inają o sąsiedz
kich plotkach, m ów ią  o Edenie, Fłan- 
dinie, czy Neuracie.

K NICK ERBO CK ER O W O JN IE

K ilka  tygodn i temu siedząc w  
hallu jednego z londyńskich hoteli 
rozm aw ia liśm y z p rzyby łym  w pros t'z  
Abisyn ji, Knickerhockerem . Byliśm y 
grom adą —  sami dziennikarze, nie 
potrzebow aliśm y o lśn iewać się na
w zajem  posiadtmemi w iadom ościam i 
o armjaich europejskich, n ie było  po
stronnych słuchaczy, ani czyteln ików  
naszych wrażeń. A  jednak...

mówiliśmy wszyscy o wojnie.
O działach szybko strzelnych armji. an
gielsk iej, sztucznych makietach m ia
steczek na pogran iczu fnm eusko-nie- 
m ieck iem  gazie  S 2 O, nowych  kas
kach ochronnych. Psychoza m ów ie 
nia, w ałkowanie bezustanne prob le
m ów  w ojennych  ogarnęły  wszystkich. 
Jakby na kom endę m ów iliśm y o  rze
czach strasznych, zam iast podziw iać 
przechodzące poprzez, h all piękne la- 
dies, zamiast m ów ić  o. tu lipanach w io 
sny kw itnących  w  H yde - Parku, czy 
rozkoszow ać siię smakiem  czarodziej^ 
skiego sherry. M ów iliśm y jednak o 
wojnie...

W O J N A  N A  U LIC AC H

Europa mówi o wojnie. To słowo
w ym ów ion e w  rozm aitych  językach  
ima rów n ie  elektryzu jącą siłę d la w szy
stkich. ’ W szystko jedno gdzie jesteś
m y dziś w ieczorem : w  w iosce rybac
k ie j k o ło  Edam, na parysk im  Boule- 
va.rd des Itaiiens, londymskiem Picca- 
dilly, aimsterdamskiem City, czy fla- 
mandizkiem m iasteczku koło  Ganda
wy. W szędzie  tak samo o  te j w ieczor
nej porze ludzie w zdychają , depczą

sobie po nogach, uśm iechają się do 
obcych kobiet,

myślą o tankach 

i tłustym smaku w iep rzow e j p ieczeni.
W  sto licy  suną samochody, neo

n y  zachw alają wyżymaczki,, p iwo, cy
gara i „k ic z e " f ilm ow e  z H o llyw oo 
du. P a rk i dyszą w iosną, na niebie 
św iecą gw iazdy. U lice  idą naprzód, 
tłoczą się, w zdychają. M yślę o m in i
strach, kursach gie łdow ych  Shelła, 
n ow o  w yna lez ionych  gazach, reduk
cjach,

ulice myślą o wojnie.

STOP!!!

K ied y  na skrzyżow aniu ulic za
b łyśnie nagle czerw one światło —  na 
chw ilę  zam iera ruch, fa la  zdaje się ni- 
czem  n iepowstrzym anych  sam ocho
d ów  zosta je  p rzerw ana. W  Europie, w  
kw ietniu, w  tysiąc dziew ięćset tr zy 
dziestym  szóstym  roku chciałoby się 
na ulicach wszystkich m iast zapalić 
jednocześnie w ie lką  czerw oną la tar
nię, w oła jącą  bezapelacyjn ie „s top ". 
Zatrzym ać zdążające, bezładn ie n ie
w iadom o w  jak im  k ierunku ulice.

CO B ĘD ZIE  JUTRO?

Gdzie idą, ku czemu zdążają ci 
przechodmie ulic Europy? W ydlaje się, 
iż zagub ien i w  kłopotach i troskach 
zdążają nieuchronnie ku swej zgubie. 
Pozbaw ien i własnych sądów i m yśli, 
k ierow an i przez wszechw ładnie ura
b iającą opiniję publiczną prasę, zdają 
się .staczać ku nieuniknionem u p rze 
znaczeniu. W  Europie., pom im o te j 
ogólnej, .psychozy w ojennej n ikt nie 
pragn ie wojny. S łowo p ok ó j w szyst
k o jedno gdzie w ym aw iane ma równe 
znaczenie i rów n ie przekonyw ującą  si
łę. N ie  zapom inajm y, że generacja 
z 1914 roku, ta z  .okopów i fo r tów  nie 
wym arła bynajm ąniej. Ster rządów  
w e  wszystkich n iem al krajach  le ży  
w łaśnie w  rękach tych, których  bezpo
średnio zetknęli siię z  tragicznym  tea
trem  w ojny. Europa jak  długa i  sze
roka pragn ie spokoju. A le —  ta sama 
E uorpa— pozbaw iona kręgosłupa ró w 
n ow ag i psychicznej daje się ciągnąć 
ku niew iadom em u. Czy czerwone 
światło, za trzym u jące to wszystko za
b łyśnie gdzieś na skrzyżow an iu  u lic 
stolic Europy?...

...Ulicą berlińską ciągną sam ocho
dy, w a rczy  na n ieb ie zapóźniony, 
czarnoskrzyd ły ,samolot, ludzie idą 
stadem, śpiesząc się n iew iadom o gdzie  
i .po co. Neony k ra ją  niebo. U lica 
k rzyczy  gardłam i sprzedaw ców  gazet 
o  pokoju  św iatowym . Szczeka, samo
chód w iozący żołn ierzy. T ak i jest w ie 
czór Europy, w  maju, 1936 roku...

J. Radzimiński.

W  związku z tendencyjnie rozsiewanemi pogłoskami, komunikujemy wszystkim 
zainteresowanym, że od firm omawianych na łamach naszego tygodnika 

ogłoszeń ani artykułów reklamowych bezwzględnie nie przyjmujemy



tuiem UJSZMSTKO

Reflektorem po „zielonych koszulach"
Pisarz ch łopsk i o bagn ie  organ izacyj w ie jsk ich

Drukujemy poniższy artykuł p. Pawła 
Krzorwskiego, jako refleks i uzupełnienie 
niejako nasizego artykułu o nędzy i roz
goryczeniu wsi („Za 5 minut 12-Ła“) w 
14-tym numerze „Wierni wszystko" — za
strzegamy się jednak zgóry, iż artykuł ten 
zamieszczamy na wyłączną odpowiedzial
ność autora.

Uważamy bowiem, że wszelkie przy
czynki do naświetlenia katastrofalnego 
położenia wsi są cenne, zwłaszcza, gdy po
chodzą z pierwszego źródła, t. j. bezpo
średnio od inteligencji wiejskiej.

A do niej zalicza się niewątpliwie au
tor.

Red.

*
„Każdy stanowczy i nagły przewrót w 

społeczeństwie jest rodzajem przesilenia 
w zadawnionej chorobie".

W. Spasowicz.

Każde przesilen i rządow e, a w ła 
ściw ie zm iana ludzi w  Rządzie jest 
p rzy jm ow an a ma w si ,z pew ną ulgą i 
iz pewnem  w yczek iw an iem  lepszego 
jutra, popilaw y gospodarczej drobnego 
roln ictwa. W ieś  m ało interesuje p rzy 
należność polityczn a  ludzi w  Rządzie, 
natom iast pragnie jedyn ie  od n ich tro 
chę dobrej woili i zd row ej in icja tyw y.

Pom im o usilnych starań czynn i
k ów  rządow ych  w  spraw ie za łagodze
n ia naprężonych stosunków na wsi, 
sytuacja pogarsza się z dnia na dzień, 
reakcja  wzrasta, o rganizacje  chłopskie 
w  teren ie tąazą się z kom unistam i, a 
przedewszystkiiem z „n arodow cam i", 
żeby s tw orzyć  w spóln y fron t w  ob ro 
nie interesów gospodarczych , społecz
nych  i osobistych, chociaż te  organ iza
cje  ludowe w iedzą  i w ierzą, że z w y 
w rotow cam i długo współpracować nie 
będą m ogły, to jednak szukają popar
cia w  masie.

Bezwątp ienia, p rzyczyną  takiego 
staniu rzeczy  by ły  terenow e w ładze  ad
m in istracyjne, które u jem nie w p łyn ęły  
sw o ją  w ad liw ą  działa lnością na całą 
konstrukcję w ew nętrzną grom ady 
w ie jsk ie j, upokorzyły  in te ligencję 
chłopską, dlatego w yw o ła ły  silną re
akc ję  p rzeciw ko  sobie i czynn ikom  
rząd ow ym  ze strony wisi.

*
Rząd ip. P rem jera  Kościaikow skie- 

go izdawał sobie z tego. sprawę, a le  zła 
w  zadawn ionej chorob ie  społecznej 
nie imógł napralwić, m a jąc  przeciw  so
b ie n iety lko kom unistów, ale całą o- 
pozyc ję  polityczną, oraz adm in i
strację terenową, k tóra  p racow ała w e 
dług (systemów poprzedn ich  Rządów  
i,pułkowników,sk ich“ , to też wszelk ie  
ustawy Rządu tra fia ły  w  ,Drażnię tere
nową, bo każde starostwo:, sam orząd 
gm inny i posterunek p olicy jn y, m ia ły  
w łasny p lan  działania, k tóry w yk o n y 
wano kairygiodnemi metodami, na wsi.

W ie lok ro tn ie  zastanawiano się, 
jakby n apraw ić stosunki m iędzy  R zą 
dem, a drobnem  ro ln ictwem , m iędzy 
Władziami adm in istraccinem i, la? wsią, 
między, instytucjam i i  organizacjam i 
„w ie jisk iem i" w  W arszaw ie  a in te li
gencją chłopską, m iędzy  kłócącemu się 
,ze sobą „Z w iązk am i m łodzieżow o - 

wiejskiemu". Udzie lano w yw iad ów  w  
prasie na tem aty zorgan izowania 
wisipólmego frontu  ludowego, m ów iono 
w  sejm ie na tem at „ku ltu ry w s i", b ia
dano, a tymczalsem nędza- na wisi w zra 
stała iz dnia na dzień, a tym czasem  
w ieś ch y liła  się w  przepaść.

Nasuwa się pytanie: jak i będzie 
stosunek po lityczn y i  gospodarczy o- 
becnego Rządu do spraw w iejsk ich?, 
P ozytyw n y, czy też negatywny, bo 
p rzecie  p ozą  Brem  jerem  pozostali p ra
w ie  w szyscy m in is trow ie  na swych 
stanowiskach i p rzypuszczać należy, 
że n ie zm ien ią on i dzis ia j zakrojonego 
daw n iej p rogram u w obec interesów 
drobnego roln ictwa.

W  m in. ro ln ictwa n ic się n ie zm ie
niło. Pozosta ł na w łaśoiwem  m iejscu

P. M inister Pon iatow ski, k ieru jący roi- 
zummie polityką  rolną, chociaż musi 
zw rócić baczn iejszą uwagę na in te li
gencję, chłopską, ażeby o trzym ać na
leży te  rezu lta ty  i zasadnicze korzyści.

Podkreślić  należy, że wykształco
na m łodzież ludow a do. ostatniej p ra
w ie  chw ili spychana b yła  niai szary 
koniec w  pracy społecznej i w  pracy 
państwowej. Naw et jeden procent 
m łodz ieży  ludow ej n ie pracuje 
w  instytucjach i  organ izac jach  w ie j
skich w  W arszaw ie , ta przecież są to 
instytucje chłopskie, za  chłopskie p ie 
niądze. N ie p racu ją rów n ież d yp lo 
m ow an i synow ie chłopscy i dyp lom o
wane có rk i chłopskie w  M inisterstw ie 
Roln ictw a i  R eform  Rolnych, a na ich 
m iejsce p rzy jm u je  się „k siążąt", „h ra
b iów ", „m argrab iów ". Trudno, nawet 
pom yśleć, żeby w  W o ln e j O jczyźnie, 
z,a k tórą  ch łop i p rze la li k rew , ich sy
now ie z wyższem  i  średnio -iz a w  odo- 
wem  w ykształcen iem  bylli ignorowani, 
pogardzani i upokarzan i na każdem  
kroku, je że li istn ieje „F ron t do w s i", 
je że li głusi się  hasła „K u ltu ry  w s i", je 
żeli wreszcie biada się nad położen iem  
in te ligenc ji chłopskiej.

M inisterstwo Roln ictw a i R eform  
Rolnych  zlatrudnia na posadach „u- 
p rzyw ilejow ianych", chociaż przecież 
ży jem y w  czasach stosowanej dem o
kracji, a synom chłopskim , n ietylko 
odm aw ia  zajęcia, ale i odm awia się iim 
zasiłku na pracę o... ku lturze w s i". 
P rzec ie  odm ówiono, stypendjum  na 
prtacę „S ocjo log ja  w s i" jednem u z 
pisarz,ów chłopskich, autorowi, kilku 
prac, Peow iakoW i, bo „na  ten cel nie 
m a odpowiedn ich  funduszów ". (Pis- 
imo z dnia, 6 m a ja 1936 r. Nr. O . f i 
l i  —  6/30), dop iero przyszło  mu z 
pom ocą M inisterstwo Oświaty.

A  przecież chyba chodzi przede- 
wiszystkiem o w c iągn ięc ie  do pracy 
społeczno - kulturalnej tak licznej 
bezrobotne j in te ligencji chłopskiej, 
k tóra w  terenie i w  W arszaw ie  godnie 
reprezentu je au torytet środowiska 
w iejskiego.

Uda się ten p lan  ty lko  wtedy, 
je że li ulegnie p ew nej zm ianie admii- 
nisitarcja w  terenie i nlastąpi reorgan i
zacja inistytucyj i organ izacyj w ie j
skich w  W arszaw ie  w raz z „n acze l
n ym " personelem . Bo przecież w 
W arszaw ie  jest k ilka  pow iażnych na- 
p ozór o rganizacji w ie jskich , ty lko  k ie 
ru ją  się one d ziwną polityką  wobec 
zagadnień w iejsk ich  i m łodzieży 
chłopskiej, zw łaszcza, że k ierow n ika
m i są ludzie n ieodpow iedn i, często 
nie m a ją  oni, żadnych podstaw zawór 
duwycih i  id eow ych  do rządzenia tem i 
instytucjam i i  o rganizacjam i.

M am tutaj na m yś li Zw iązek  Spół
d zie ln i R oln iczych  i Zarobkowo-Gosr 
podarczych, Centralne T ow arzys tw o  
O rgan izacyj i K ółek  Roln iczych , Zw ią 
zek Gmin W iejsk ich , Tow arzystw o  
„P rzod ow n ik  W ie js k i",  częściowo 
Zw iązek  P ow iatów , stronnictwa p o li
tyczno ludowe, i organizacje m łodzie
żow o - w ie jskie, jak  „S iew ", „ W ic i "  i 
„M łodzież lu d ow a " t. zw . „Z ie lone  k o 
szule". W szystk ie  te o rganizacje 
chłopskie w  W arszaw ie  współpracują 
luźno ze  sobą nad „podn ies ien iem " 
ku ltu ry wsii w  terenie, a le  beiz udziału 
in te ligenc ji chłopskiej, bo je j do p ra 
cy n ie zaproszono z n iew yjaśn ionych  
przyczyn.

O  Zw iązek  Spółdzieln i R oln iczych  
i Zarobkow o - Gospodarczych, walczą 
dw ie  organizacje: „S iew " i „W ic i" .  
T arc ia  te  w y tw orzy ły  dziw n ą sytua
cję w  sam ej instytucji, chociaż jedna i 
druga m łodzież ludowa mia, jednako
w e cele służenia wsi, chodzi ty lko  o 
m etody. Zapom ina ona jednak, że 
Zw iązek  ten  w  w iększości został o pa 
n ow an y p rzez ludzi z m iasta, nic 
w ięc  d ziwnego, że m łodzież w iejska

nie jest dopuszczana do  w spółpracy 
w  czterech  czasopismach, w ydaw a
nych przez ten Zw iązek. Niedopusiz- 
cza je j  „N acze ln y  R edak tor" tychże 
czasopism  p. Saturn,in Dąbrowski, 
gdyż w ie , że  (młodzież chłopska; zna 
lep ie j od  n iego teren i, 'zagadnienia 
wiejskie, bo przecież z tego środow i
ska wyrasta, a  „N acze ln y  R edak tor" 
musiałby, w tedy  zrezygnow ać z p isy
wan ia co tydzień  dobrze  płatnych (po
za w ygórow an ą pensją) artykułów. 

W idzii on  w  idei spółdzielczości w ła 
sną ideę, natom iast ite łigen c ji chłop
skiej, k tóra  podaje mu rękę do w spół
pracy  n ie uznaje. D ziw ną tą politykę 
Zw iązku  i „R ad y  S pó łdz ie lcze j" w in 
ny isię za jąć M inisterstwo Roln ictw a 
i  M inisterstwo, Skarbu, a  przypuszczać 
należy,, że  n ie u jdzie  ona uwaigi, Pana 
Prem jera: gen. S ław oj - (Składkowskie- 
go, którem u niapewno, le ży  ma sercu 
byt m łodz ieży  w ie jsk ie j, odbyw ające j 
studja w  W arszaw ie  i w  innych (mia
stach, jak  rów n ież i w  terenie,. T ę  
sprawę należy gruntownie zbadać i 
spraw ied liw ie  osądzić, bo już nadszedł 
na jw y ższy  czas!

Centralne Tow arzys tw o  O rgan iza
cyj i, K ółek  Roln iczych , na czele k tó 
rego stoją p. M ałsk i i Dr. W o jtys iak  
ima za zadanie o rgan izow ać w  terenie 
„p rzysposobien ie ro ln icze". N iestesty 
niie spełnia ono, na leżyc ie  p ow ie 
rzonego zadania, jak ieby spełniać 
powinno,, ani w  terenie, ani w  
W arszaw ie. Jest to  instytucja 
m oże n a jw łaśc iw ie j prowadzona, 
a le  zarazem  różn em i w zg lęda 
m i skrępowana, zw łaszcza przez w a 
d liw ą politykę  Zw iązku Izb  R oln i
czych, k tóre  w z ię ły  sobie za zadanie 
para liżow ania rozm yśln ie zd row ych  
p lanów  te j instytucji. W ys ta rczy  tu 
p rzypom n ieć m ow ę  p. Moraczewskic- 
go, na ,ostatniej „N a rad zie  gospodar
cze j", ażeby przekonać się o, istocie 
rzeczy,.

*
N a jbardzie j jednak szkod liw ą in 

stytucją d la wisi ,źe w zględu  na je j 
„P rezesa " jest Zw iązek  Gmin W ie j
skich w  W arszaw ie. „P rezesem " 
Zw iązku  Gmin W iejsk ich  jest p. K aro l 
Polakiew icz: b. poseł na Sejm, i viee- 
mansziałek, k tóry znany je,sit publicz
ności, a  zw łaszcza wsi z głośnej a fe ry  
politycznej. W z ią ł o n  sobie za zadanie 
n iedopusżczać in teligencji chłopskiej 
do p racy  w  Zw iązku i do współpracy 
w  czasopiśm ie przez niego redagowa- 
nem  „Głoisie Gminy W ie jsk ie j" .  O to 
c zy ł siię ,,-siwoimi" ludźm i, k tórzy  w ie r
n ie  p rzy  n im  zostali po zun ifikowaniu 
się „zie lon ych  koszu l" z „S iew em ". 
Na leży przyznać p. G ieratow i, że u- 
m ia ł uderzyć i  zdem askować „pracę 
id eow ą " p. Polak iew icza . D zis ia j k ie 
ru je w łaśnie Zw iązk iem  tem  (bez o- 
p iek i państw ow ej). P. P o lak iew icz i  
niie jest to Zw iązek  Gmin W iejsk ich , 
ale instytucja ip. P o lak iew icza  z> do
skonałą pensją, a  „p o lityk " znów  za
czyna brać przeszkody.

P orozum ia ł isię z W roną, F ilip o w i
czem  ii p row adzi „p o lityk ę  w ie jską ". 
Ośm ielę się tutaj apelow ać do Pana 
Premjena., jako M inistra Spraw W e w 
nętrznych, ażeby zw rócił uwagę na 
działalność p. „P rezesa " P o la k iew i
cza, bo  pien iądze przeznaczane dla 
Zw iązku Gmin W ie jsk ich  przypusz
czam  idą na zorgan izowanie odpad
k ów  polityczn ych  „zie lon ych  koszu l" 
n ic wspólnego, ze w,sią nie mających, 
a obciążających  m ora ln ie  i m ałerjal- 
n ie  drobne ro ln ictw o  i in te ligencję 
chłopską. W ys ta rczy  p rzejrzeć „Głos 
G m iny W ie jsk ie j" ,  ażeby się p rzeko
nać o wartości p o lityczn ej „P rezesa ", 
zarazem  „redaktora", p rzecie  Zw iązek  
Gmin W ie jsk ich  nie jest instytucją 
emerytalną, niech m u płaci za „ z a 
s łu gi" iB,. B. W . R. Tem bardziej, że 
Zw iązek  P ow ia tów  obejm uje samo

rząd  terytoirjalny i gm inny. T ow arzy 
stw,o, „P rzod ow n ik  W ie js k i"  założone 
przez ,Ś. ip. Adam a Skwarczyńskiego,, 
po Jego śm ierci przeszło n ie w e w ła 
ściwe ręce, ho trudno chyba pogodzić 
się, żeby na wskroś instytucją chłop
ską k ierow ał m argrabia W ie lop ob  
siki... P oza  w y że j wym ienionem i. 
organ izacjam i istn ieją jeszcze w  
W arszaw ie  „naczelne w ład ze " ró ż 
nych stronnictw politycznych  •—  
ludowych, k tóre po skom pro
m itow an iu  się w  ttenenie i  publicznie, 
n ic w spólnego ,ze wsią n ie  m ają, bada- 
kirni posłam i, jak  W ron y , Dziiduchy, 
Dobrochy, W asiak i, W a le ron y  wieś 

-gardzi.
B y li to  najgorszego, gatunku ma- 

cherzy polityczn i, żeru jący na n a iw 
ności, i b iedocie chłopskiej i kom pro
m itow a li je j  autorytet w  m ieście i w  
życiu  państwowem .

M oże najuczciw sze same w  sobie 
są Zw iązk i m łodzieżow o  - w ie jskie 
„S iew " i „W ic i" ,  k tóre interesy gro 
m ady w ie jsk ie j rozum ieją po sw o je
mu, alle raziem dążą do, jednego, celu. 
Różn ią się polityczn ie, bo  tą różn icę 
m iędzy n iem i stw orzyli n iepow ołan i 
do tego „op iekunow ie  ludow i". Cho
dzi oto, żeby m łodzież w iejską niedo- 
puścić do zun ifikow an ia się w  jedną 
w ie lką  organ izac ję  chłopską, bo w te 
dy ich szanse p rzew odnictw a n icis i
n iałyby zupełnie.

•Okaże się, jak  wypadn ie w ie lk i  
narada z działaczam i wiejsikiemi, k tó 
rą w  najb liższych  dniach zw ołu je 
Rząd. W łaśn ie  tam dopiero okaże  się, 
k to m a  rację, oczyw iście, je że li mai nią 
zostaną zaproszeni p raw dziw i, a nie 
podrabiani i, p ro tegow an i działacze 
w iejscy.

*
Pras,a chłopska praw ie, że nie ist

n ie je  poza szm atam i i agencjam i n a j
gorszego gatunku w  rodzaju  Dzendz- 
lów  i t. p. pub licystów  i dziennikarzy. 
Ratu ję częściow o prasę ludową czaso- 
pistmia m łodzieżow o-w iejsk ie, alle od
czuwa się brak dzieinnikai, k tó ryb y  o- 
m aw ia ł sprawy w ie jsk ie  ii b ronił in 
teresów drobnego roln ictwa.

Zobaczym y, jak  ustosunkuje się do 
pow yższych  zagadnień w iejsk ich  o- 
becny Rząd.

Z nastro jów , jak ie panują w  tej 
chw ili w  sferach w iejskich , ma się 
wrażenie, że  Rząd naw iąże ścisłą 
współpracę z drobnem  ro ln ictwem  
w ychodząc  z założeń,iia., że przecież 
w ieś jest jedynym  barmicieilem naro
du. W yd a je  „zdrow y* element i, siły 
tw órcze", a takich cech  społecznych 
nie wolno niszczyć.

Paweł Krzowski.

S k rzyn k a  ńo Listów
P. Inż. Bryzem, Juljusz, w/m. —

Adres L ig i  O brony P raw  Człow ieka: 
F lo ry  3, m. 5, izamiim jednak zw róci się 
Pan  tato, uprzejm ie prosim y skom uni
k ow ać śię osobiście z nami, w  god zi
nach redakcyjnych  12 —  14. W yd a je  
na|m siię, że m oglibyśm y być  Panu bar
dzo, porno,cni.

P. Kraw. Zofja, w/m. —  P rosim y
0 bezpośrednie porozum ien ie się z na
mi, w  godzinach redakcyjnych .

P. Majkowicz St., w/m. —  Nieste
ty, działu  tego, w prow adzić  nie m oże
m y. ,Nia przeszkodzie stoi brak odpo
w iedn ich  funduszów. M oże z czai- 
sem.

P. Billinger M., w/m. —  Do spra
w y  te j pow rócim y w  n a jb liższej p rzy 
szłości, rozum iejąc doskonale, że nie 
zam yka się ona bynajm n ie j na torze
1 w  stajniach pola Mokotowskiego.

P. Por. S. St. Kraków. —  Istotnie, 
kolportaż prow incjonalny, szwankuje 
poważnie. P ien iądze  za m iesięczną 
prenum eratę . od wszystkich kolegów  
Pańskich otrzymaliśmy.. Jeszcze raz 
serdecznie dzięku jem y.
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Tam gdzie się toczy największa gra świata

Rachunek za Szanghaj
KORESPONDENCJA WŁASNA „WIEM WSZYSTKO*

Szanghaj, w kwietniu.
W  jednym z poprzedni ich numerów „Wiem 

Wszystko1', w artykule „Arbiter, ozy żan
darm" — naświetliliśmy politykę Wielkiej 
Brytanji w chaosie europejskiego splotu 
sprzecznych interesów.

Motywów, takiej a nie innej taktyki Zjed
noczonego Królestwa, należy jednak szukać 
nie w Genewie, ani nad Renem, a naweit nad 
jeziorem Tana — a w bezkresnych stepach 
Mongolji, w piekle Północnych Chin, na 
krwawiącem pograniczu Mandżur ji.

Tam, w obliczu narastającej lawiny ja
pońskiego imperjum, w bojowem pogotowiu 
czerwonych dywiizyj marszałka Bluchera, le
ży klucz brytyjskiej chwiejności w sprawach 
europejskich i i » : coraz bardziej rosnąca 
niechęć do mieszania się w sprawy konty-

TRZY ARTYKUŁY
Ostatecznego zdemaskowania motywów 

angielskiej „reserve“ — dokonały trzy arty
kuły, które ukazały się na łamach londyń
skich dzienników — kilka zaledwie dni te-

Jeden z nich podkreślał konieczność iak- 
majszybszego zlikwidowania kwestji abisyń- 
skiej i „oswobodzenia rąk" W. Brytanji wo
bec zliżającego się Nieuchronnego konfliktu 
na Dalekim Wschodzie — drugi, alarmował 
opinję możliwością utraty rynku chińskiego 
wobec postępów japońskiej ekspansji — 
trzeci wreszcie domagał siię natychmiastowe
go wycofania się Anglji ze wszystkich spraw 
„drugorzędnych" wobec „śmiertelnego ciosu" 
jakim grozi dalsza działalność armji kwan- 
tuńskiej interesom brytyjskim w Azji.

„PRUSACY WSCHODU" MASZERUJĄ...
Sytuacja stanie się zrozumiała, gdy uprzy- 

tomnimy sobie, jak olbrzymie kapitały in
westowała Anglja w rynek chiński, będący 
dla niej najpojemniejszym terenem eksportu, 
zwłaszcza, wobec ustawicznego kurczenia się 
rynku indyjskiego, skutkiem rosnącego boj
kotu angielskich towarów, narażającego ku
piectwo i przemysł brytyjski na miljardowc

Poważne rówNież znaczenie ma rozwój 
wypadków chińskich na sytuację w fermen
tujących ustawicznie Indjach, gdzie pod po
krywką rzekomej pacyfikacji — wre perma
nentna, podziemna rewolucja przeciw brytyj
skiemu panowaniu. A Indje to perła angiel
skich kolonij i najczulszy punkt imperjum.

Droga do Iradyj zaś, wiedzlie nietylko 
przez Suez, ale i przez śnieżne zbocza Hima
lajów, skąd lamowie „żywego Buddy" w 
Lhassie, pilnie obserwują posuwanie się ja
pońskich hagnetów wgłąb Chin. Zwłaszcza, że 
nad żółtymi bataljomami „Prusaków Wscho
du" powiewa niby chorągiew bojowa, hasło 
zdobywczej rasy Yamato - rasy z wysp Niip- 
ponu: „Azja dla Azjatów!"

PRZED ŚMIERTELNEM STARCIEM
Nie łudźmy się 1 Narody Żółtego Wschodu 

stoją dziś -wprawdzie w walce, ale walka ta, 
toczy się w gruncie rzeczy tylko o to, któ
re z państw: Japonja, Mongolja czy Chiny— 
obejmie przewodnictwo nad ludami Azji, gdy 
wybije godzina wyzwolenia spod panowania 
rasy białej.

W podziemnych świątyniach Lhassy i 
Urgi, w pagodach Peiikingu, w shintoiskich 
klasztorach starego Kioto' i Kobe, w świętem 
Benares i w tajemniczej Agharcie — czuwają 
i pracują kapłani nad ziszczeniem odwiecz
nego snu narodów azjatyckich — wskrzesze
nia pełnych chwały dni Wielkiego Mogoła, 
Dzingischana i Timura.

To nie są frazesy! — „Żółte niebezpie
czeństwo" tylckroć wyśmiewane i wykpiwa- 
ne przez niefrasobliwą Europę, siało się dziś 
konkretnem zagadnieniem przyszłości całego 
świata i realnem niebezpieczeństwem najbliż
szych bodaj dni!

' I dlatego — Sowiety militaryzują gorącz
kowo swe wschodnie pogranicze, uzbrajają 
Mongolję i zawierają pakty zabezpieczające 
im tyły europejskie...

I dlatego — Ameryka rozbudowuje w 
błyskawieznem tempie swą flotę i fortyfikuje 
wyspy na Pacyfiku...

I dlatego — Anglja zagwarantuje sobie 
jaknajśpieszniej wszelkie prawa do jeziora 
Tana... przy zielonym stole obrad i za wszel
ką cenę postara siię o najrychlejszy powrót 
włoskiego „żandarma Europy" nad granicę 
Brenneru.

CZERWONA ZAGADKA
I tu na widownię wkracza mowy, nieprze

widziany w rozgrywce czynnik: czerwone 
„komunistyczne" Chiny.

To niezwykle ciekawe zjawisko, postara
my kię obszernie naświetlić w niniejszym ar-

Przedewszysłkiem należy podkreślić, że 
sytuacja w Chinach nie jest tak skompliko
wana, jakby się to na pierwszy rzut oka wy
dawało.

Normalny europejczyk, ogłuszony poto
kiem dziwacznych, jednosylabowych, syczą
cych nazw miast i wsi — z trudem orjentuje 
się w zawiłej nomenklaturze imion nazwisk, 
prowincyj i dystryktów. — Kan Ton, Nan- 
Kin, Hiang Si, Ku - o - min - tang, Ku-aing-Si 
Północ, Południe i Pekin — stanowią dlań,

dosłownie trudną do pojęcia — chińszczyznę.
Dla ułatwienia przeto zaznaczamy, że 

Chiny rozdzielone są na dwa zwalczające się 
obozy. — Północ ze stolicą w Nankimie i Po
łudnie, którego rząd rezyduje w Kantonie. 
Zamęt w tej walce wywołują po pierwsze: 
niezmierzone obszary poszczególnych pro
wincyj, różniących się między sobą nietylko 
obyczajami, strojem i kulturą, ale w pierw
szym rzędzie — mową. Po drugie — szereg 
luźnych watah rozbójniczych, pod komendą 
t. zw. generałów, które obierają sobie punkt 
oparcia -W którymś z dystryktów 'i sprzedają 
swe usługi więcej dającemu. (Klasyczny przy
kład średniowiecznego kondołierstwia euro
pejskiego I).

Pozatem — i to jest rzeczą najważniej
szą — Chiny, kraj o 400 przeszło miljonach 
ludności, o nieprawdopodobnie wprost taniej 
sile roboczej, (kulisi), stanowi, skutkiem 
swego słabego uprzemysłowienia olbrzymi, o 
nienasyconej wprost chłonności, rynek zby
tu, o który zacięcie konkurują Anglja, Ja
ponja, U. S. A. i Z. S. R. R., przy pomocy me
tod i środków;, które... nie mają często nic 
wspólnego .z etyką, a jeszcze częściej — pod
padają wyraźnie pod pojęclle wielkiej, mię
dzynarodowej, ogólnoludzkiej — zbrodni. 
(Wystarczy wymienić choćby słynne „kapi
tulacje", otwierające granice dla wwozu 
opium, zatruwającego masy prolctarjatu 
chińskiego). —

Na tem podłożu, zrodziła się zagadka „czer
wonych Chin" — zarówno niebezpieczna dla 
Japonji, jak dla interesów innych wspom
nianych wyżej mocarstw, nie wyłączając — 
Sowietów.

Dlaczego?
120 MILJONÓW KOMUNISTÓW!

Mało kto wie, że olbrzymia polać Cliin— 
przyjęła ustrój sowiecki. Terytorjum to, po
łożone na południowy zachód od Nankinu, 
w dolinie Jan - Tse — Riiangu i kilku do
pływów tej rzeki, obejmuje przeszło czter
dzieści okręgów, przyczem obszar ten po
większa się z każdym rokiem.

120 miljonów ludzi zamieszkuje to komu
nistyczne państwo, którego granice, cofające 
się lub rozszerzające, w zależności od losów 
wojny, jaką toczy z komuną rzącj nankiń- 
skiego Kuomdintangu — ogarniają mimo to 
poiwoli, ale stale (jak zaznaczyliśmy powy
żej), coraz to nowe dystirykty.

Ośrodkiem jest prowincja Kiang Sn. Dwa 
rządy regjonalne, zostały w r. 1931 scalone 
w jedną centralę w Jdi - chin, przyczem, 
każde miasto, wieś, czy nawet najmniejsza 
osada, posiadają swe własne lokalne so
wiety.

Na czele rządu sowietów chińskich stoi 
prezydent (niejaki Mao - Tse - Tung), po
zostający w bezpośrednim kontakcie z mos
kiewskim Kominterncm, a cały kraj stanowi 
federację okręgów na wzór Związku Rosyj
skich Republik Radzieckich.
ŚCISŁE WEDŁUG RECEPT KOMINTERNU

Ustrój państwa jest ściśle wzorowany ma 
Sowietach. — Sowiety wiejskie, miejskie i 
okręgowe wybrane przez robotników, chło
pów i żołnierzy, wysyłają swych delegatów 
do zgromadzenia narodowego. Ponad nim 
stoi rząd centralny z wydziałem wykonaw
czym, stanowiącym kołegjum komisarzy lu
dowych, czyli radę ministrów.

Dawne klasy posiadające i dawni obszar
nicy nic mają żadnych praw politycznych, 
przysługujących wyłącznic chłopom, robotni
kom i żołnierzom, bez różnicy pici i naro
dowości, od 16-go roku życia.

Główną treścią programu ekonomiczne
go i podstawą władzy politycznej są — re
formy rolne. .

Aby uprzytomnić sobie ich doniosłość, 
trzeba pamiętać, że chłop chiński byl obciążo
ny w sposób wprost nieprawdopodobny 85% 
ziemi należało do oligarchii obszarniczej, li
czącej około 30% ogółu ludności prowincji. 
Opłaty dzierżawne i procenty od nich, po- 
chlaniaiy od 50 — 80% dochodów brutto. 
Długi hipoteczne obciążające działki grun
towe były oprocentowane na 10 — 12 % 
miesięcznie! Do tego należy dodać nadmier
ne podatki, „kontrybucje wojenne" nakłada
ne przez rozmaitych „generałów", grasują
cych na terenie prowincji i t. p. ciężary, któ
re pod groźbą odebrania dzierżawy  ̂— ob
szarnicy przerzucili na barki chłopów, któ
rzy w tej sytuacji bylii w rzeczywistości jedy
nie niewolnikami swoich wierzycieli.

„DZIEŃ ZAPŁATY"
Pierwszym czynem sowietów lokalnych, 

bezpośrednio po ich ukonstytuowaniu się i 
zorganizowaniu — było skazanie na śmierć 
wszystkich obszarników, kupców, lichwiarzy 
i poborców podatkowych.

Następnie skonfiskowano ziemię i majątki 
osób prywatnych, spalono uroczyście księgi 
hipoteczne, kontrakty i wszelkie inne doku
menty odnoszące się do własności ziemi, a 
granice pomiędzy poszczególnemi posiadło
ściami zaorano, — poczern podzielono na 
nowo grunta między wszystkich obywateli 
(bez różnicy pici).

Dzieci do lat 16-tu, starcy i inwalidzi — 
nie otrzymali ziemi, lecz rodzinom ich wy
dzielono znaczniejsze działki (na ich utrzy

manie). Dalej — Uprawą roli przyznanej 
rodzinom żołnierzy będących w służbie czyn
nej, zajmują się sobiety lokalne. Majątki 
publiczne, należące do świątyń i dobra za
konne — zostały upaństwowione, a długi cią
żące na ziemi — anulowane. Zniesiono rów
nież skomplikowany system podatków, wpro
wadzając na jego miejsce progresywny po
datek od ziemi i;— (ostatnio wprowadzony)— 
progresywny podatek od obrotu.
KONTROLA CEN I ZAKAZ SIANIA MAKU 

Najściślejsżej kontroli podlegają ceny 
zboża, ryżu, mięsa i soli, przyczem trzy o- 
stanie zostały znacznie obniżone, aby umoż
liwić ich nieskrępowane nabywanie przez 
robotniczą ludność miast i osad fabry.cz-

Jednocześnie rząd zabronili siania maku, 
służącego jak wiadomo, do wyrobu opjum, 
którego używanie zostało zabronione i . o- 
piatrizione drakońskimi rygorami. Rozwinięto 
specjalną propagandę, mającą na celu uświa
damianie szerokich mas o zgubnym-w.pływie 
tego nałogu. Zaznaczyć tu należy, że gene
rałowie i gubernatorowie Kuomintangu zmu
szali chłopów do siania maku, ciągnąc na
stępnie olbrzymie zyski z handlu opjum, 
(co stanowi główmy argument w walce no
wego rządu przeciw Kuotniłangowi). 
REFORMY SOCJALNE —

POWSZECHNE N Al CZAN IE 
We wszystkich przedsiębiorstwach pań

stwowych i kontrolowanych przez państwo, 
wprowadzono 8-0 godzinny dzień pracy — 
co stanowiło istny przewrót wobec „normal
nego" 14-to godzinnego dnia roboczego, jaki 
obowiązywał dotychczas (i obowiązuje dotąd 
w Japonji). Zniesiono zupełnie praeę dzieci 
(darmową, na „dodatek" do pracy rodzieów), 
a czas pracy młodzieży do lat 18-tu ograni
czono do 6-ciu godzin. Tcrmintatorom i 
uczniom przyznano wynagrodzenie miesięcz
ne, (dotychczas nic otrzymywali nic, nawet 
utrzymania!), a wszelkie zarobki robotnicze 
podwyższono bardzo znacznie.

Z dochodów osiąganych z dóbr upaństwo
wionych finansowane są roboty publiczne, 
a zwłaszcza nawadnianie 'i odwadnianie tere-

Wprowadzonp również przymus pow
szechnego nauczania. Kraj pokryto siecią 
szikół powszechnych, średnich i specjalnych 
(technicznych). Niezależnie od tego istnieją 
alkadamje wojskowe i kursy dla działaczy 
politycznych i społecznych — organizatorów 
i instruktorów. Nauka odbywa się wszędzie 
wedle zasad marksizmu.

W wojsku, zwalczanie analfabetyzmu, 
głównie przez wprowadzone na wzór sowiec
ki gazety ściernie redagowane przez, samych 
żołnierzy daje znakomite wyniki.

WALUTA I SYSTEM MONETARNY 
System monetarny opiera się ściśle na 

zasadach kapitalistycznych. Dwa banki 
emisyjne (w Tang Ku i Lumg Yem), wypusz
czają banknoty, ozdobione portretami Leni
na i Marksa i cieszące siię ogromnem wzię
ciem na obsjzerze całych Chin, nietylko w gra
nicach państwa sowieckiego. Obroty w r. 
1934 wyniosły przeszło trzydzieści miljonów 
franków.

Niezależnie od banków emisyjnych istnie
je cale mnóstwo lokalnych banków rolnych 
i spółdzielczych, mających za zadanie do
starczanie taniego kredytu chłopom 'i spół
dzielniom.

MOSKWA ZASKOCZONA 
W  zakończeniu rozdziału „Czerwona za

gadka", zaznaczyliśmy, że nowe Chiny są 
„zarówno niebezpieczne dla Japonji, jak dla 
interesów innych, wspomnianych wyżej mo
carstw, nie wyłączając — Sowietów".

To ostatnie może zdziwić Czytelnika. — 
Jasne jest, że nowe państwo chińskie prze
ciwstawia się energicznie zaboozości japoń
skiej i zachłanności amerykańsko - europej
skiej, ale czemu stać się ma miebezpiecizmem 
dla Sowietów, których zasady wc&ela jaknaj- 
skrnpulatniej w życie?

A jednak tak właśnie się stało! —
Nowe Chiny przyjęły wprawdzie ustrój 

sowiecki ale jednocześnie nie omieszkały bar
dzo wyraźnie i stanowczo podkreślić, źc w 
ten sposób chcą osiągnąć jedynie niezależ
ność narodową i że rozbudzenie i wyhodo
wanie świadomego nacjonalizmu — ośrodka 
encćgji i tężyzny narodowej dla całych Chin 
— jest ich głównym celem.

Żółty nacjonalizm, przyswajał sobie łap
czywie czerwone doktryny społeczne, ale ani 
na jotę njle zrezygnował ze swych ściśle) naro
dowych czystochińskich celów. <

I to postawienie sprawy utrąca z miejsca 
pieczołowicie i w skrytości ducha wypiesz- 
czone marzenie Kominternu o „zgruchotaniu 
zgniłego Zachodu" niezllczonemi falangami 
żółtych bojowników międzynarodowej rewo
lucji.

EUROPA NIE ROZUMIE...
Europa tego nie rozumie, tak jak nie ro

zumie olbrzymiego atutu, jaki w rozgrywce 
z imperjalizmem japoński,in najeźdźców — 
stanowić może zorganizowany i należycie 
uzbrojony masyw nowych Chin. Europa lę
ka się „czerwonej zarazy" i dlatego z całych 
sił pomaga marszałkowi Czang Kaj Szekowi

w jego walce z nowemi Chinami, choć wódz 
Kuomintangu już się porozumiał i; zawarł 
sojusz ze sztabem armji kwantuńskiej.

Europę stać jedynie na zdziwienia pełne 
uwagi w raporcie Komisji Lyttona:—„...Suk
ces tego programu byłby bardzo znaczny (i 
może nim być) choć eała teorja komunisty
czna stoi w sprzeczności z ustrojem socjal
nym Chin". —

Europa ite zrozumiała ani słowa z tra
gicznej wymowy bohaterskiej rewolucji szan- 
hajskjej...
Z GRANATAMI RĘCZNYMI NA CZOŁGI...

Nieszczęsne, wyzyskiwane, deptanie w swej 
godności mocarstwowej — i czysto ludzkiej 
— Chiny — zdobyły się jednak na czyny, któ
re złotymi głoskami zapiszą się na kartach 
walki o wolność ludów i ich prawo do

W porywie buinitu, przeciw utracie Mam- 
dżurji i Mongolji, w płomiennym proteście 

• przeciw osławionym „punktom" japońskim, 
brutalnie miażdżącym godność narodową — 
zerwała się do wałki młodzież chińska, stu
denci ponieśli w lud hasła bojkotu wszyst
kiego, co japońskie.

Rozpoczęła się zacięta, nieustępliwa walka 
narodu deptanego i policzkowanego przez 
obcego najeźdźcę — walka zakończona boha
terską rewolucją w Szanghaju i... haniebną 
zdradą marszałka Czang Kai Szeka.

Hiistoirja owych trzech dni, w których 
patrj o tyczny prołetarjat Szanghaju walczył 
pod wodzą studentów o wolność — jest jed
ną , z najpiękniejszych walk o Niepodległość.

Przez trzy diii „czerwony Szanghaj" bo
rykał się z przemocą, przez trzy dni zagło
dzeni, bosi kulilsi, z granatami ręcznymi w 
dłoni rzucali się na kulomioty, auta pancer
ne i czołgi — przez trzy dni „czerwoni" bo
haterzy trupami mościli drogę artylerji 
Czang Kai Szeka, który, nim rozpoczął zbie
rać owoce tego zwycięstwa kulisów — już 
zdążył się porozumieć z międzynarodową ko- 
lonją agentów obcych mocarstw i... dzieło 
swe zapoczątkował od... odebrania broni 
swym „czerwonym" sprzymierzeńcom przy... 
pełnej aprobacie delegata Moskwy towarzy
sza Borodina, i całego Kominternu, którego 
oficerowie pełnili rolę. doradców w sztabie 
żółtego Napoleona.

JAK UMIERALI?
A potem rozpoczęła się likwidacja „czer

wonych": pomniejszych przywódców popro
stu — rozstrzeliwano, znaczniejszych spoty
kała bardziej „honorowa" śmierć... w pie
cach lokomotyw, które stojąc w zwartym 
szeregu na dworcu szanghajskim, raz w raz 
ponurym gwizdem oznajmiały, że oto jeszcze 
jeden „komunista" „poniósł zasłużoną karę" 
w rozpalonych wnętrzach ich pieców.

I za ten czyn młode Chiny poprzysięgły 
wieczystą zemstę marszałkowi Czang Kai

„CZERWONE VERDUN“ ATAKUJE...
Godzina porachunku zaś zbliżała się co

raz szybciej...
Ofensywy przeciiw „skomunizowanemu" 

Kiang si, ofensywy, zakrojone na szeroką 
skalę, szeroko rozreklamowane i... zafiman- 
sowane przez międzynarodową kolonję agen
tów obcych mocarstw, — ofensywy, uzbrojo
ne i wyekwipowane jaknajnowoezesniej — 
nie potrafiły, nietylko rozbić, ale nawet nad
wątlić armji rzekomych komunistów!

W r. 1930 liczba jej wynosiła niespełna
80.000 ludzi, uzbrojonych w... 50.000 kara
binów, 5.000 rewolwerów, 800 kulomiotów', 
160 dział (przestarzałego typu) i £■ samolotów.

Ale za tą obdartą i licho uzbrojoną, w 
przeważnie na „białych" oddziałach Czang 
Kai Szeka, zdobytą, broń — armją — stały 
miurem masy chłopów, rzemieślników i ro
botników — stał Naród świadomy swych ce
lów i drogi, stało społeczeństwo, zdecydowane 
bronić swoich wolności i zdobyczy, aż do 
ostatniej kropli krwi.

Jedna po drugiej 1 rozbijały się ofensywy 
Czang Kai Szeka o stalowy mur bagnetów 
,i szabel tych komunałów Południa.

Wreszcie — ostatnia próba, przygotowana 
i« opracowana aż do najdrobniejszych szcze
gółów i przez najlepszych fachowców z 
twórcą Reichswcry gen. von Seecktem na cze
le — zamieniła się w haniebną klęskę!

„Czerwone Verdun“ wzmogło się na tyle, 
iż uznało, że nadszedł czas, by wystawić 
marszałkowi Czang Kai Szekowi rachunek 
za zdradę, i złamanie przymierza, za salwy 
plutonów egzekucyjnych i makabryczny świst 
lokomotyw z Szanghajskićgo dworu.

DZIEŃ DZISIEJSZY
Gzerwona ofensywa idzie jak burza i iak 

huragan, niosąc na swych sztandarach hasło 
wyzwolenia Chim i hasło wyzwolenia gnę
bionych, uciskanych parjasów wsi i miast.

Marszałek Czang Kai Szek płaci rachunek 
za Szanghaj.

...A hen, na bezgranicznych przestrzeniach 
dorzecza Jan Tse Kiangu rośnfee nowe życie 
i w orbitę walk na Dalekim Wschodzie, w 
orbitę walk na Dalekim Wschodzie, w prze- 
przededniiu decydującej rozgrywki białej i 
żółtej rasy, na arenę wkracza nowy potężny 
czynnik — nowe odrodzone Chiny
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Murzyn zrobił s w o je . . .
O jczyzna »płaci« sw ym  oficerom

Społeczeństwo nasze dowiaduje się od 
czasu do czasu z krótkich emuncjacyj, • że 
w Polsce, istnieje Zwiitąizek Oficerów Rezerwy. 
Jak już sama nazrwa wskazuje, jest to orga
nizacja byłych kombatantów, dość na na
szym zróżniczkowanym gruncie naturalna, 
choć nip. we Francji czy w Niemczech nic 
istnieją osobne związki oficerów rezerwy, a 
istnieją natomiast ogólne związki byłych 
kombatantów, zrzeszone według pewnych po
litycznych przekonań. Jeśli jednak u nas 
Związek Oficerów Rezerwy istnieje, to powo-' 
łajmy się odrazu na zdania wielu autoryte
tów, że wielką wojnę prowadził, wygrywał i 
przegrywał przcdewszystkiem oficer rezerwy. 
Oficer rezerwy wygrał szczególnie .wojnę 
Polski z bolszewikami. Odzyskaliśmy bo
giem niepodległość nie mając jeszcze włas
nej armji, poza kadrą legjonową, liczebnie 
nieznaczną, a po armjach zaborczych nie
wielu odziedziczyliśmy oficerów zawodo
wych, bo ich w tych armjach nigdy wielu 
nie było.

U NAS, A GDZIEINDZIEJ

Jeśli przeto pogodzimy się z faktem i st
anienia u nas odrębnego Związku Oficerów 
Rezerwy, to nie znaczy to i jeszcze, że można 
się zgodzić na działalność Związku, która w 
sumie sprowadza się niemal do zera. I tylko 
dla porównania warto przyjrzeć, się, jak wy
glądają organizacje kombatanckie w innych 
państwach. Sięgnijmy do przykładu naszego 
najbliższego sąsiada zachodniego. Taki Stahl- 
helm, czy Kyffhauserbund, czy wreszciie in
ne związki odgrywały niemałą rolę w życin 
publiicznem powojennych Niemiec. Taki 
Stahlhelm mógł sobie pozwolić na wysuwanie 
własnej kandydatury na prezydenta Rzeszy 
(przywódca Stahlhelmiu, ppłk. Duestenberg). 
Hitler wygrał swego wielkiego szlema w roz
grywce o nządy Rzeszy tylko przy pomocy 
byłych kombatantów, których przyciągnął do 
siebie, wydobył z .poniżenia, w jakie zepchnę
ła ich czerwona fala rewolucji, wskazał im 
Cel i kazał walczyć ó odrodzenie Niemiec. 
Przypominamy sobie, że podobnie, jak we 
Włoszech przedfaszystowiskich, w Niemczech 
również były oficer w czasów Wielkiej W oj
ny był poniżany, lżony, opluwany przez mot- 
łóch, przeżarty gangreną komunizmu. Że 
wyrzucony ze zredukowanej do minimum 
armji były oficer plątał się w życiu niepo
trzebny i lekceważony. Czy można się prze
to dziwić, że w tych warunkach, wezwany 
przez Hitlera, stanął przy nim murem i li
znął go za wodza, który młał odrodzić w 
przyszłości nietylko państwo, ale i. przywró
cić byłemu oficerowi właściwe znaczenie w 
społeczeństwie? Hitler przywrócił w naro
dzie .niemieckim kult dla byłego kombatanta, 
a przedewiszystkiem dla byłego oficera, który 
prowadził szeregi w bój; przywrócił kult dla 
sztandarów, pod któremi żołnierz niemiecki 
walczył i ginął. I wystarczyło widzieć mo
ment, gdy na ostatnim kongresie partji na
rodowo - .socjalistycznej w Norymberdze wy
niesiono z muzeum na olbrzymi stadjon Zep
pelina 120 sztandarów z Wielkiej Wojny, a 
tysiące sztandarów partyjnych pochyliło się 
przed mierni w hołdzie, aby zrozumieć, że 
czasy poniżenia byłego kombatanta niemiec
kiego minęły już bezpowrotnie, Dziś wszę
dzie na czele różnych urzędów stoją byli - ofi
cerowie, mając zapewnioną egzystencję.

Podobnie i wcześniej rzecz miała się w 
Italji. Przecież zalążek faszyzmu powistał nie 
zczego innego, jak właśnie ze związków 
kombatantów, które patrzyły czas jakiś bez
silnie, jak czerwona międzynarodówka mar
nowała owoce ich ofiarnego zwycięstwa, 
dopóki. Mus salin i nie porwał ich i nie popro
wadził na Rzym.

We Francji każdy były kombatant po
biera zaopatrzenie ze skarbu państwa i zrze
szony w dwu potężnych organizacjach, po
trafi bronić należycie swych praw, rzucając 
w decydujących dla państwa momentach 
swój głos na szalę.- I nieraz jeszcze posły
szymy o akcji zbiorowej organizacyj kom
batanckich francuskich.

W  Staniach Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej zarówno Kongres, jak .i Senat uchwa
liły bonus dla weteranów z Wielkiej Wojny

wbrew nawet woli prezydenta Roosevelta, 
gdyż reprezentanci narodu w ciałach usta
wodawczych oceniają w całej pełni prawa 
byłych kombatantów do egzystencji.

TAM MASY W  POLSCE... GARSTKA 
Wszystkie te przykłady, tak różne od 

polskiej .rzeczywistości, mają swą wymowę. 
Może właśnie dlatego, że wśród kombatan
tów tiininych narodowości niema takiego zróż
niczkowania, jak u .nas. U nas trzeba było 
stworzyć specjalną Federację Związków Ob
rońców Ojczyzny, aby skonsolidować jako 
tako ruch kombatancki. Bo zawiele mamy 
organizacyj, a każda jest oczywiście zbyt 
słaba. Taki Związek Oficerów Rezerwy na 
okręg warszawski liczy zaledwie 1500 człon
ków, choć wiadomo, że w oikręgu żyje kilka
krotnie wfęcej. Ale i najmniejsza organiza
cja może wykazywać odpowiednią prężność. 
Zobaczmy tymczasem, jak ma się rzecz ze, 
Związkiem Oficerów Rezerwy.

STATUT, PUSTE SŁOWO BEZ TREŚCI 
Jakież są cele Związku Oficerów Rezer

wy? Sięgnijmy do statutu, zatwierdzonego 
.przez Komiisarjat Rządu m. stołecznego War
szawy, dnia 10 styczinia 1935 r. Ponieważ 
Związek \isitnieje już lat 15, a bez statutu 
istnieć nie mógł, jest to więc nowy, zmodyfi
kowany statut.

W punkcie 1) Statut głosi, że celem 
Związku jest „zespolenie ideowe Oficerów Re
zerwy na gruncie przynależności do Państwa 
Polskiego .i związanie z tym stanem praw 
i obowiązków (? — pytajnik nasz), a zara
zem popierane spójni między ogółem społe
czeństwa, a jego siłą zbrojną, oraz popiera
nie działalności społecznej, stojącej na grun
cie państwowości polskiej".

Pomijając, że wskutek Wadliwej korekty 
sens tego punktu!jesit bardzo niejasny, stwier

dzamy, że Okręg warszawski Związku ani 
nie jest spójnią między ogółem społeczeń
stwa, a jego siłą zbrojną, gdyż nic w tym 
kierunku nie robi, ani nie popiera działal
ności społecznej ,i t. d., gdyż też nic w tym 
kierunku nie rołtu Zaś pierwsze zdanie tego 
punktu stanowi klasyczne otwieranie drzwi 
już otwartych, gdyż członkiem Związku mo
że być tylko oficer rezerwy, stojący na grun
cie państwowości polskiej.

Wspólne zebranie oficerów zawodowych i 
oficerów rezerwy ewent. nawet z rodzinami, 
przyczyniłoby się do wytworzenia owej spój-

A oto punkt 2) Strzeżenie godności stanu 
oficera rezerwy.

Punkt ten posiada posmak humorystycz
ny, wiadomo bowiem, że oficerowie rezerwy, 
często członkowie Związku, zdani przez ten
że Związek na łaskę Losu, borykali się długo 
z nędzą, staczając się coraz niżej. Dziś wresz- 
diie, ratując siebie i rodziny od głodowej 
śmierci, przyjmują wszelką pracę, bez wzglę
du na to, czy odpowiada ona ich kwalifika
cjom, czy nie, Przykłady? Możemy ich na- 
triząść, jak z rękawa. Były Preizes Okręgu 
Warszawskiego Związku 'Oficerów Rezerwy 
opowiadał, że dał złotówkę pewnemu szat- 
nemu jednego z Ministerstw, ponieważ na 
klapie jego marynarki dostrzegł odznakę 
Związku. Przed Miłku tygodniami wybuchł 
strajk wśród oficerów rezerwy i legjonistów, 
zatrudnionych przez Fundusz Pracy na „spe- 
cjelnym kursie obrabiania kostki brukowej", 
ponieważ zarobki kursistów .stały w rażącej 
sprzeczności z zarobkami „fachowców", któ
rzy w tym samym czasie obrabiali tylko o 
2 1— 3 ikositki Więcej, a pobierali zarobki o 
kilkaset procent wyższe.

Oficer rezerwy M. z ukończonemi wyż
szemu studjami handlowemi w Lipsku pra

cuje jako robotnik niewykwalifikowany przy 
robotach drogowych.

Oficer rezerwy W. wniósł podanie do Ge
neralnego Inspektora Sił, Zbrojnych o zatrud
nienie go w zakładach uzbrojenia na stano
wisku, odpowiadającym jego kwalifikacjom. 
Podanie to przekazane zostało do Minister
stwa Pracy i Opieki Społ. i w rezultacie do
szło do Urzędu Pośrednictwa Pracy. Urząd 
wezwał .pewnego dnia petenta w sprawie pil
niej pracy i posłał go do układania kamieni 
przy naprawie mostu Kierbedzia.

Takich przykładów moglibyśmy przyto
czyć isetki. Wystarczy przejrzeć Listę per
sonelu nip. tramwajów miejskich, aby się 
przekonać, ilu oficerów rezerwy pełni funk
cję motorniczych; konduktorów i t. p.

W  związku z .tem, niemniej humorystycz- 
rt:e wyglądają punkty 6 i 7 statutu Związku, 
z których pierwszy mówi, że celem Związku 
jest również organizowanie „materjalnej sa
mopomocy dla członków i ich rodzin", zaś 
drugi o „pomocy lekarskiej i prawnej dla . 
czlanlków, ze sizczególnem uwzględnieni em 
praw, wynikających z tytułu byłej czynnej 
służby wojskowej".

PRZYGOTOWANIE WOJSKOWE
I WYCHOWANIE FIZYCZNE .

Tą sprawą zajmują się, aż trizy punkty 
statutu. Nie moiżeińy zaprzeczyć, że w tej 
sprawie coś silę w Związku dzieje, ale jest to 
tylko namiastka tego, co się zdziałać powin
no. Naczelny Wódz zdaję sobie dokładnie 
sprawę, że w organizacji siły zbrojnej oficer 
rezerwy oddać może nieocenione usługi i ist- 
nljeje nawet osobny rozkaz, zalecający odda
wanie pracy z zakresu P.W. i W.F. oficerom 
rezerwy, ale rozkaz ten w nielicznych tylko 
wypadkach został wykonany. Przy Okręgu 
warszawskim Związku Oficerów Rezerwy u- 
rządzony został i prowadzony jest odpowie
dni kurs, na to tylko, aby przeszkolonego po
nownie oficera pozostawić w następstwie 
znów jego własnemu lasowi, zamiast użyć go 
w kadrze linsfruktorskiej.

DO CZEGO IDZIEMY?
W rezultacie mamy dalszy typowy przy

kład pracy bezcelowej. Bezcelowe jest ustnie- 
nie Związku, który, nie wykazując żadnej si
ły atrakcyjnej, pozostawiła poza Związkiem 
90% oficerów rezerwy; nie wykazuje żadnej 
.siły żywotnej, nie czyni bowiem nic nawet 
na polu zbliżenia towarzyskiego oficerów re
zerwy i ich rodzin; nie prowadzi bibljoteki, 
która stale jest zamknięta; nie stara się o 
umożliwienie egzystencji swym członkom; 
nietylko nie strzeże godności stanu oficer
skiego, ale pozwala na jego wyraźne poniża
nie; pozostawia ich bez opieki prawnej, bez 
opieki lekarskiej, bez pomocy W ciężkich 
momentach. Nie przeczymy, że są w zarzą
dzie ludzie dobrej woli, ale są onłi w mniej
szości. Wybory do zarządu odbywają się 
w ten sposób, że ustępujący zarząd ma już 
z góry .przygotowaną listę, którą podaje wal
nemu zebraniu delegatów do zatwierdzenia. 
Na liście zaś z roku na rok figurują tesame 
nazwiska. Związek stał się więc towarzyst
wem wzajemnej adoracji członków zarządu, 
którzy uznają swoje zasługi, położone dla 
Związku i proponują się do wybrania na na
stępną kadencję.

Tak z grubsza przedstawia się tragi-gro- 
teska ze Związkiem Oficerów Rezerwy. Ale, 
gdy nadejdzie moment najwyższej potrzeby, 
tego oficera, który dziś tłucze kostki bruko
we, czy układa kamienie na moście Kierbe
dzia, powoła .się do prowadzenia kompanji 
przediw nieprzyjacielowi.. Dawniej szewcy i 
rzeźnicy za czyny wojenne zostawali ofice
rami; dziś oficerowie za czyny wojenne 
zostają szewcami i kamieniarzami. A ci 
członkowie Związku, którzy mogliby się 
przyczynić do zmfiany skandalicznych stosun
ków, .poprzestają na płaceniu składek, nie 
interesując się zgoła pracami Związku. Do 
takich należą w pierwszym rzędzie różni dyg
nitarze.

I ani rady, ani ratunku.
Ale my do tej sprawy jeszcze powrócimy, 

zaś wszystkich oficerów rezerwy prosimy o 
współpracę, a tnoże radę znajdziemy.

Trują nas, rodacy!
»Smaczne« mleczka, masełka, śmietanki

W  dużych  farmach mlecza.rsko-na- 
b iałow ych, w yw ieszane są na najbar
d zie j w idocznem  .miejscu w yn ik i ana
liz  w y robów  firm y, p rzepr o wadzo- 
mych p rzez Państwowy. Instytut B a
dania Środków  Żyw nościow ych.

Opinja taka op iew a zw yk le, że ba
dany artykuł, p ow iedzm y m leko, w y 
kaza ł zawartość tłuszczu w yższą od 
przepisanej ustawowo, 
jest więc artykułem pełnowartościo

wym.
Bezsprzecznie, św iadectwo tego. ro- 

dzlaju będzie dla la ika gw arancją ja 
kości tow arów  danej fiirmy.

Niewitajetnnilczieni n ie w iedzą, że 
analiza m leka specja ln ie przesianego, 
a w ykonana na zam ów ien ie  i koszt f i r 
m y,

jest poprostu fikcją
nic n ie m ów iącą  o wyrobach  i  służy 
jedyn ie do celów  reklam owych.

Diziwi n(a.s, że  przedsiębiorstwa tak 
chętn ie korzysta jące w orzeczeń  Inst. 
Bad. Śród- Żyw n. n igdy nie podają do 
w iadom ości' publicznej 
stwierdzeń lotnej komisji kontrolnej 
tegoż Instytutu.

Czyżby m iaroda jna 'analiza próbek 
pobranych  p rzez funkcjonariusza pań
s tw ow ego tak bardzo różniłla. się od 
badań przeprow adzonych  nad m le
k iem  przęsła nem przez przedsięb ior
stwo?

Poza  tem  m leko  mai to do siebie, 
że m  oż na je  . od  tłuś cić

nawet na parę minut przed
dostarczeniem  konsumentowi).

Oczyw iście, przedsiębiorstw  m a ją 
cych na rynku dlobTą reputację nie 
posądzam y o tego rodzaju  m ach ina
cje. Chociaż czasam i w łaścicie l f i r 
m y, zbytn io  u fa ją cy  przeciążonem u 
pracą k ierow n ikow i, często nie w ie

jiakie cudeńka d zie ją  się w  jegO' p rzed
siębiorstwie.

Bo praca w  rozlew n i czy też p rze
tw órn i odbyw ająca się

w  nocy w  gorączkowem tempie, 
jest n iem ożliw a do skontrolowania.

Często dla pośpiechu zam iast labo
ranta, kontrolę kwaisoty m leka prze
prowadza furman i to nie alizarolein, 
lecz „na smaik“  p ijąc  bezpośrednio z 
cztecdziestolitrow ej bańkii. W raziie za
strzeżeń co do w ytrzym ałości' m leka 
furm an zw yk le  ucieka się do pom o
cy...

wyklętej sody.
Na tę chw ilę  k ierow n ik  przedsię

biorstwa. zam yka oczy, by z ozystem 
sumieniem  m óc tw ierdzić, że jeszcze 
n igdy n ie  w id zia ł żeby utrwalano m le
ko firm ow e.

Także  n iezbyt uczciw ie przedsta
w ia  się sprawa masła sprzedawanego 
na rynku w  opakowaniu firm ow em . 
Bioić nie zawsze etykieta, n a jpow ażn iej
szej f irm y ,jes t dow odem  pochodzenia 
masła. Jakże często- tow ar od  jak ie 
goś Ajzieinberga p rzy  ul. Św ięto jersk ie j 
jest sprzedawany, w  etykietach 
poważnego, aryjskiego przedsiębior

stwa.
Po  prostu firm a godna zaufania 

przepakow ała w  celu uzyskania lep
szej ceny tow ar pochodzący z ul Swię 
tojersk ie j w  swoje, budzące szacunek 
etykiety.

Także  i apetyczny ko lo r śm ietany 
w yrab iane j p rzez renom ow ane w y 
tw órn ie n ie jest naturalnym  bo został 
o trzym any przez dodanie n iem ieckie j 
farby. Zresztą ten  zabieg j e s t .. p raw 
nie dozwolony.

Oto garść szczegółów  św iadczą
cych, że n ie wszystko złoto, co f i r 
m owe. W ist.



5 UJ I Gm WSZYSTKO

BAGIENKO FILMOWE

Kradną, kradną, k ra d n ą !
»Moralne« oblicze świata film ow ego

P ośród  standartowej p rodukcji 
film ó w  w  Am eryce, rob ionych  podług 
zgary ustalonych recept, zdarzają się 
mai szczęście, w ybitne indyw idualności 
reżyserskie, k tóre  un ikając szablonu, 
m ocą w łasnego talentu p otra fią  nadać 
swemu dziełu piętno praw dziw e j 
sztuki.

M am y tu na m yśli takich reżyse
rów , jak  np. C. B. de Millc‘a, R. Ma- 
mouliana, E. Lubitseha, J. v. Stern- 
berga, Fr. Borzage‘a i w ielu  innych.

Co jednak ma uczynić p rzeciętny 
reżyser - w yrobn ik , pozbaw iony w sze l
kich inwenoyj tw órczych, w y że j w y 
m ien ionych  m istrzów ? '

„ T w o rz y "  zatem  film  według u- 
tartych i wyśw iechtanych  form  i  po 
m im o tego, tu i ówdzie w  jego, dość 
przeciętnym  film ie, tra fia ją  siię frag
menty przepojone wysoką kulturą i 
artyzmem.

Nasuwa się tedy pytanie jak im  
sposobem ten skądinąd m iern y  re ży 
ser zdobył siię na talk artystyczne u ję 
cie pew nego momentu.

Czy podczas kręcenia film u, ów  re
żyser doznał mniej lub w ięcej cudow
nego naw iedzenia lub objaw ien ia, czy 
też m oże w  jego  um yśle obudziła się 
cząstka utajonego talentu, który d rze
mią! dotąd w  głębinach podśw iadom o
ści?

Artykulik, poświęcony „mistrzowi" Wa
szyński emu, który ukazał ię w poprzednim 
numerze, wywołał liczne echa. Z róż
nych stron dochodziły nas głosy obrońców 
tego sympatycznego tandeciarza. Zarzucono 
nam stronniczość, przytaczając, jako argu
menty, żeśmy zacytowali w artykule jedynie 

słabe filmy mistrza, 
pomijając jego niewątpliwe arcydzieła.

Pragniemy więc jeszcze raz — chyba już 
ostatni! sprecyzować nasze stanowisko w tej 
sprawie. Twierdzimy stanowczo, że dzia
łalność pana Michała Waszyński-egó w dzie
dzinie filmu jest wybitnie szkodliwa, ponie
waż nikt iinińy, tylko właśnie on, nauczył na
szych producentów

fabrykowania filmów na załapanego, 
za grosze, bez najmniejszej ambicji twórczej.

Obrońcy naszego mistrza twierdzą, , że 
Waszyń&ki umie robić dobre filmy, ale oko
liczności tak się nieszczęśliwie złożyły, że nie 
może jakoś z nich wybrnąć . Przyznajemy 
słuszność, ale „okoliczności" te nazywają się: 
brak talentu, brak ambicji twórczej i komp
letna nieudolność artystyczna. Na takie oko
liczności rzeczywiście niema rady!

WaiSizyńskiemu udały się faktycznie dwa 
filmy, może nawet trzy. Ale które? Filmy, 
wyprodukowane dla Eugonjusza Bodo w tych 
czasach, kiedy

Bodo miał jeszcze ambicje twórcze. 
Wszyscy o tem wiedzą, że przy pracy nad

„ T R U C
Jeszcze n ie  p rzebrzm ia ły  echa głoś

nego procesu inż. Grześ,zolsikiego, a 
o to  już ina półkach księgarsk ich p o 
jaw iła  się n iezw yk le  interesująca bro
szura obnońcy oskarżonego „tru c i
c iela  z Sosnowca" wybitnego adw oka
ta polsk iego  im-ec. Hofim okl - O strow 
skiego, izatytułowana: „T ru c ic ie l z
Zagłęb ia".

Mec. llo fm o k l w  syntetycznym  
skrócie dziennikarsk im  obrazuje po
nurą tragedję sosnowiecką; opiera jąc 
się niał akcie oskarżenia w ygotow anym  
p rze c iw k o 'in ż . Grześz-olskiemu, ro z 
pościera przed czyte ln ik iem  polsk im

O dpow iedź na te wszystkie pyta
n ia będzie bardzo prozaiczna, toteż 
rozczaru je w  p ierw szym  rzędzie  tych, 
k tórzy doszukiw aliby się w ie lk ich  re- 
welaicyj1 psycholog icznych , lub też 
w ertow aliby grube tomy, pośw ięcone 
te o rji freudyzm u, dla wyjaśnien ia 
dręczącej ich zagadki.

O tóż reżyser ów  wyciął sobie po- 
prostu z filmu zdolniejszego kolegi 
najbardzie j kritysfycZiny fragm ent i 
najbezczeln ie j w  świecie wm ontow ał 
go do siwego filmu.

N ie  chcąc być  gołosłow nym i, p rzy to 
czym y pon iżej szereg przykładów .

iWslzyscy zapewne pam iętają de
m onstrowany w  sezonie ubiegłym  film  
p. t. „Świat idzie naprzód44, w ytw órn i 
„F,oxa“  reżyserjii Johna Forda.

Otóż cały fragm ent batalistyczny, 
p rzedstaw ia jący b itw ę na  opuszczo
nym  cmentarzu, oraz- za im prow izo 
w any szpital w kościele —  jest żyw
cem skradziony z filmu „Drewniane 
krzyże44 w ytw órn i Pathe Natan w  P a 
ryżu.

W  tym  wypadku poszkodow anym  
by ł jeden z najgen jaln ie jszych  reży 
serów francuskich Raym ond Bernard, 
tw órca  „Cudu w ilk ów ",/ „N ęd zn ików ", 
oraiz w ie lu  innych znakom itych  f i l 
mów.

Te  200 czy 300 m etrów , które m is

terni filmami głos decydujący miał Bodo, a 
nie Waszyński Zresztą... w „Pieśniarzu War
szawy" nie było ani jednej sceny oryginal
nej, własnego pomysłu. Wszystko od począt
ku do końca

było „zapożyczone44
z filmów zagranicznych. Ukazał się nawet 
artykuł na ten temat w czeskim dzienniku 
„Lidove Noviiny“. Teraz dal ej: „Jaśnie Pan 
Szofer" nakręcony był podług gotowego sce
nariusza i drehbuchu hfiemieckiego. Pozo
staje więc tylko „Jego Ekscelencja Subjekt".

Mówiono kiedyś, że Waszyński robiłby 
napewno piękne i dobre filmy, gdyby mu 
dano odpowiednie kapitały. Bzdury. Gała 
nieudolność mistrza wyszła na jaw, gdy ro
botę filmu
powierzyła mu amerykańska wytwórnia Uni- 

versal,
która nie szczędziła pieniędzy. Oddano wów
czas Waszyński emu do dyspozycji wszystko, 
czego tylko chciał. A co z tego wyszło? Bez
nadziejny kiicz „Kocha, lubi szanuje", który 
był może jednym z najgorszych tworów mi-

Przyjaciele Waszyńskiego, którzy twier
dzą, że „Misza" umie robić dobre filmy, ale 
roibi złe,

robią mu niedźwiedzią przysługę,
bo jeśli faktycznie tak właśnie byłoby, ich 
przyjaciel byłby jeszcze bardziej godny potę
pienia! (k).

I C I E L ”
niesłychanie pasjonu jący <oibraiz traige- 
d ji człow ieka oskarżonego o  n a jpo
tw orn iejszą zbrodnię —  otrucie w łas
nych -dzieci.

Broszurę me-c. H ofm ok la, która 
dopiero n iedaw no -wydobyła się z 
czułych -objęć... cenzury, czyta się z 
nieisłabmąoem zainteresowaniem , tak 
z-reszitą jak  wszystkie: inne, n iezw yk le 
pasjonujące w ydawnictwa tego  św iet
nego- adwokata, k tórego -tialent p raw 
n iczy walczy o lepszo iz niepowszed
nim talentem  ra-sow-ego. dziennikarza.

(w ).

ter John * Ford w lep ił bez skrupułów 
do -swego film u, dlois-adnie charlaktery- 
zu ją specyficzną etykę niektórych  re 
żyserów, hołdujących  sposobom mr. 
Forda.

Mir. John Ford  lic zy ł w idoczn ie na 
-krótką pam ięć w idzów , k tórym  mi- 
m ow o li przez dziw ne skojarzenie m y
ślowe przyszło na pam ięć w  zw iązku 
z jego  postępkiem  praw o autorskie, 
oraz malc pomieszczenie z kratkami 
w  oknie, niezbyt wygodne wprawdzie, 
ale  z bezpłatnem  utrzym aniem .

„W yc-zyn " J-oh-na Forda, naszem 
zdaniem, dość jaskraw o ilustruje m e
tody reżyserów  am erykańskich, sto
sowane -pdd-cizais m asow ej produkcji 
film ów .

M etody te znajdu ją rów n ież swe 
dość szerokie .zastosowanie, niestety, 
i u nas.

Dla, -przykładu w ym ieńm y niezbyt 
udały film  reżysera A leksandra F o r 
da p. t. „P rzebu dzen ie ". Po  k rótk im  i 
niesławnym  żyw ocie  na ekranach sto
łecznych, p lątał się ów  film  po p ro 
w in c ji i wreszcie leg ł w  pyle -zapom
nienia gdzieś w  lamusie pechowego 
bi-uira film ow ego , k tóre  go- lekkom yśl
nie nabyło.

Jest Dam szereg -scen żywcem w y
ciętych z sowieckiego filmu p. t. „Sym- 
fonja Donbasu44 reżyse-rji Wi-eirtowa.

Ziemia
W związku z dokonaną, a racizej prokla

mowaną przez Rząd Italji aneksją Ahisynjtł 
oraz stworzenia z macierzy włoskiej wraz 
z jej kolonjami Imperium z królem Emanu
elem jako Cesarzem Abisynji na czele, cie- 
kawem jest stwierdzenie dotychczasowego 
zaludnienia Italji wraz z kolo-njami i jej do
tychczasowego obszaru, a to, w porównaniu 
z obszarem i zaludifieniem największych eu
ropejskich państw posiadających kolonje,

Wedle oficjalnych danych, półwysep ital
ski w obecńych granicach królestwa Obej
muje powierzchnię 310.150 kw. km. o ludno
ści 44 miljonów. Kolomja libijska ma obszar
1.774.000 kw. km. z 704.100 mieszkańcami, 
Somaljia italska 506.572 kw. km. z ludnością 
1,021.500, Erytrea 119.472 km. kw. ó ludności 
,600,500, wyspy Dodekamezu -oraz koncesja 
w Tienlsćn 2.698 ikm. kw. o ludności 21.500. 
Razem przeto obszar Italji wraz z jej dotych
czasowemu kolonjami i -koncesją w Tie-ntsiin 
wynosił 2,712.892 km. kw. o ludności
46.463.200.

Przez anek-sję Abisynji obszar te-n zwięk
szył się o dalsze 1,494.400 km. kw. o ludności 
wedle stanu z końca r. 1935 10,400.000, tak, 
że przyjmując fakt tej anek-cji jako dokonany 
i utrwalony, obszar Imperium italskiego wy
nosił obecnie 3,862.292 km. kw. o ludności
56.863.200.

Mimo tak znaczne powiększenie swych 
posiadłości i swego sitanu posiadania pozo
stanie Imperium italskie bardzo daleko jesz
cze poza Anglją, zajmując miejsce poza Fran
cją i Holandją..

Obszar bowiem Imperium brytyjskiego ra
zem z Egiptem mierzy 35,597.000 km. kw. o 
ludnośdii 511,612.000, Francji z kolonjami
12.540.000 km. kw. z ludnością lilczącą
38.100.000 głów;, oraz Holandji mającej 
wraz ,z kolanjami obszar wprawdzie mniejszy 
niiż Italja, wynoszący bowiem tylko 2.080.000 
km. kw. ale o znaczniejszym zaludnieniu, 
które wynosi 69.258.000.

Dla ścisłości nadmienić jeszcze należy, 
że obszar Anglji wraz z jej kolonjami stano
wi 27% -całego ohsząru świata, zaludnienie 
zaś lmperjum brytyjskiego wyno-si 25% za
ludnienia całego globu ziemskiego.

Cały bowiem świat, dotąd nam znany ma

Soeny taiki-e jaik np. ludzie p rze
chodzący -mostem, robotnicy, zdążają
cy do pracy, walące m łoty —  w szyst
ko to zostało wlepiione do film u  
„Przebu dzen ie ".

Jak w id zim y reżyser John Ford  
i, Aleksi. Fordhpirzy identycznie b rzm ią
cych nazwiskach, u jaw n ia ją  zadziwili,- 
jąc-o jednakowe i dość swoiste meto
dy „pracy reżyserskiej44.

Czyż trzeba jeszcze wspom inać o 
„w yczyn ach " naszych „in dyw id u a l
nośc i" reżyserskie, k tóre p otra fią  
wm ontow ać do  swoich film ó w  nlietyl- 
kio k ró tk ie  kawlałki p lenerowe („Czar
na perła44), ale inawet i całe fraghienty, 
jak  np. w  film ie  „Aw an tu rk i jego  cór
k i", gdzie  wlępioiny -został dłuższy 
fragm ent z film u  „Zuzanna Lennoux44 
z Garb o w  -roli g łównej.

Już chyba nlarazie dość p rzyk ła
dów, panow ie „reżyse rzy " !

Na przyszłość przed w m on tow a
niem  kaw a łków  z cudzych film ów , ra
dzim y p. p. reżyserom  za jrzeć do gru
bej księgi, ziwanej Kodeksem Karnym  
i uw ażnie p rze jrzeć  rozdział, pośw ię
cony -prawu autorskiemu.

Będzie to lektura ze wszechmiiair 
ciekawa, pouczająca, a  prlzedewszyst- 
kiem  ostrzega jąca przed ryzykow n em i 
„pożyczk am i".

Qui - qui.

i ludzie
powierzchnię 132,940.000 km. kw., ludność 
zaś całego. globu wynoisi 2,044,551.000.

Z europejskich państw k-o-lonjalnych wy
mienić jeszcze należy His-zpanję o powierzch
ni — łącznie z kolonjami — 837 tys. k-m. kw. 
i ludności 25,005.000 wreszcie Portugalję o 
powierzchni rówmież łącznie z kolo-njami, 
2,187.000 z ludnością 15,519.000.

Z zestawienia tego okazuje się ponad 
wszelką wątpliwość, że Anglja stanowi i na
dal największą w świecie potęgę mocarstwo
wą - koil-onjalną. (an).

Drobiazgi
International Sporting Club w Monaco 

postanowił na ostatnio odbytem zebraniu za
niechać w przyszłości zjazdów międzynaro
dowych sporstmenów do Monaco, a to z u- 
wagi na wielkie -deficyty, jakie dotychczaso
we zjazdy te za sobą pociągały. Ponadto ja
ko przyczynę tej decyzji- podał I. SK> C. zanik 
zainteresowania u sportowców międzynaro
dowych, t. zw. długodystansowców.

Wobec tego, że S. A. Casino de Monaco 
spowodu poniesionych w ostatnich kilku la
tach znacznych strat, odmówiło I. S. G. dal
szego subwencjonowania jego międzynaro
dowych imprez, nie pozostało temuż nic .in
nego, jak zaniechać patronowania słynnym w 
Europie raid-om gwiaździstym.

Odbyty w r. b. w styczniu zjazd, był sko- 
lei 15-tym, a zarazem i ostatnim. (a).

Ogłoszone ostatnio przez Państwowy In
stytut Statystyczny w Paryżu dane dotyczące 
t. zw. ruchu ludności we Francji wykazują 
za rok 1935 nadwyżkę śmiertelności nad 
przyrostem w ilości 19.000 głów.

W  roku sprawozdawczym przyszło we 
Francji na świat dzieci żywo urodzonych 
638.881 — (w r. 1934 677.365) — zmarło zaś 
w tymże roku 1935 658.357 — (w r. 1934 
634.525).

Genialny Misza
W  świetle prawdy Garść ciekawych cyfr
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M I L J O N Y
P o w i e ś ć

I w idok  tego człow ieka upewnił 
pana Fe liksa ponad1 wszelką w ą tp li
wość, że w  życiu  jego  jednak coś się 
zm ien iło .zasadniczo.

Ba, m oże  za parę  tygodn i jechać 
będzie tą samą szosą, rozbryzgu jąc 
w okó ł b łoto pneum atykam i w łasnego 
samochodu. M oże  nawet kup i sobie 
którąś z tych w ill i  schowanych za 
gęstem i żyw opłotam i i nazw ie ją... 
„K rą żów ek ", „F e lis in “ , albo- jeszcze 
lep ie j „Bdzłubdziin“  od 'zawołania, 
któretm w  chw ilach  łaskawości darzy
ła go m agn ifika. »

B yło  mu coraz toi różow iej.
Chciał n aw et zaśpiewać pew nego 

k rakow iaczka zapam iętanego jeszcze 
z la t d ziecięcych : „A lbośm y to jacy  ta 
cy, jacy  tacy...“ , gd y  w tem  cały  czar 
prysł!

Zza .zakrętu bocznej u liczk i zama
jaczy ła  okręgła poistać Rratokopu- 
losia.

Grek biegł, jak  saim Achilles, tr zy 
m ając w  jednej ręce kapelusz', a w  
drugiej... gazetę, n a jw yraźn ie j w  k ie
runku „F ry w o lin a ".

W rażen ie  b y ło  tak silne, że aż pan 
Feliks zw isł bezradnie, jakby był ty lko  
własmem paltem, przierzuconem przez 
oparcie bryczk i.

—  M ój pryncypał, —  w yszepta ł z 
trudem  do doktora.

—  T a  w a l go batem, prędzej, —  
zakom enderował praw nik . B ryczka 
potoczyła się żw aw o, m ija jąc  skręt za
nim  K ratokopu los zdążył go  osiągnąć.

—  Czego on chciał? —  zapytał 
Szm endryniuk buchaltera, gdy już by.- 
li daleko.

—  Myślę, —  odparł m iljoner d rżą 
cym  głosem, —  że szedł w ym ó w ić  m i 
posadę. N iedobrze jest, jak  p racow 
n icy solidnej f irm y  są op isyw ani w  ga
zetach...

—  Bardzo m ożliw a, —  potw ierd ził 
doktór, —  n ieraz zdarzały się takie 
w ypadk i. Sam słyszałem  o jednej 
firm ie  w  Złoczow ie... —  i uciął, jak  
to mu się często .zdarzało, zm ien iając 
zakończenie frazy  w  uśmiech pełen 
życz liw ości, oczyw iście sk ierow any do 
pana Feliksa.

R O Z D Z IA Ł  IV

„Zaw sze  w ie rn e " ittiiasto> p rzyw ita
ło  obu p rzyb yszów  z Buska, doskonai- 
le udaną obojętnością.

An i delegacji, iz orkiestrą, ani tran
sparentów, ani n aw et d zienn ikarzy 
żądnych w yw iadu  n:iie spotkano1 na 
dworcu.

Incognito  było  zachowane tak zna
kom icie, że aż pan Feliks czuł się tem  
trochę dotknięty. B ył dotychczas' tak 
m a ły  i m ało znaczący, że chętnie w i
działby się wysuniętym  ponad prze
ciętność, ale cóż, om ów ili to już w  
czasie d ro g i z doktorem .

—  M usim y zachować jaknajdale j 
idącą ostrożność, —  w y jaśn ił p ra w 
nik. —  N ik t n ie śmie w iedzieć, gdzie 
się pan znajduje. W  ten sposób je 
dyn ie zyska pan na swobodzie ru
chów. W  przeciw nym  razie —  zg i
nęliśmy. M óg łby pan stanąć natural
nie u G eorge ‘a,, n ie m ie libyśm y tam 
ani ch w ili spokoju. .Pan nie zna L w o 
wa. Jak ty lko  tutejsze hatjary, zw ie 
dzą się, że pan  przy jecha ł —  prze
padło.

Go m ianow icie  „p rzepad ło ", gene
ra lny p len ipotent n ie dopow iedział, 
m iljon er zrozum ia ł jednak, że genjal- 
na przezorność tęgo człow ieka, zna ją
cego do  gruntu wsze lk ie  n iebezp ie
czeństwa i .zasadzki usiane na jego  
drodze, o m ija  je  zawczasu...

Pełen  w ięc  wdzięczności oraz n ie
m ego podziw u, dał się Feliks K rążek  

'zaw ieść  do p oko i um eblowanych  
„V in dobona“ , których  w łaścicie l znał

doktora Szm endryniuka od  „tak iego, 
ot —  bękarta !"

W  „Y indoboin ie" paichmiałoi, p raw 
dę m ówiąc, czemś, co, m ożnaby było 
nazwać anitŁaromatyezinem naw ar
stw ieniem  woni. pozostałych  po w ęd 
rówce n arodów  plus... koty, ale —  
pan Feliks by ł c z łow iek iem  skrom 
nym  i p rzyzw ycza jonym , w  okresie 
swej tułaczki, od w ie lu  rzeczy, a w ięc 
niaiwet n ie zw rócił uw agi na taki d ro 
biazg.

Poikój natom iast by ł wcale, w ca 
le...

Zw łaszcza czerwone kotary p rzy 
drzw iach  i koło okna m ile  o żyw ia ły  
n ieco c iem ny i n iew yraźny ton ob i
cia.

P o  u lokowaniu rzeczy, doktór 
Szm endryniuk doradził zjeść kolację 
na m iejscu, nie wychodząc z numeru. 
U m otyw ow ał to koniecznością kon 
spiracji, poczem  udał się na miasto, 
zapow iedziawszy, że jutro z samego 
rana p rzy jd z ie  z mecenasem  Zylber- 
szlainem . by rozpocząć, już wspólnie 
dalsize k roki, celem  odzyskania spad
ku.

Pan. K rążek  nie oponował, ani nie 
d ziw ił się niczemu. W  naturze jego  
leżało już, że skoro raz p ow ierzy ł sw o
je  losy przedsiębiorczości dr. Sztmen- 
dryniuka, czuł się absolutnie bezp ie
czny.

Przecież gdyby jemu, Feliksow i 
K rążkow i, ktoś, pow iedzm y dr. 
Szmendryniuk, zaw ierzy łby sw o ją  o- 
sobę, om nie spałby, ani n ie jadł, a 
w ykonał p rzy ję te  obow iązk i.

Z jadłszy w ięc  p rzyn iesiony przez 
w łaścicie la ,,V indobony“  sznycel z 
ja jk iem  ,schronił s ię . Krążek  pod p i
kow aną kołdrę i po k ilku  nieudanych 
próbach zebran ia syntezy ubiegłego 
dnia —  zasnął smacznie.

Noc, krótka, gorąca n oc  letnia, nie 
była zbyt łaskawa dla' pana Feliksa. 
Z łożyło  się niaf to, po  p ierw sze: sny, po 
drugie: ludzie.

Sny jak  sny. Śnił mu się szef, Kra- 
tokopulus, groźny, gon iący go  z no
żem  i w ide lcem  monstrualnych ro z
m iarów , jakby chciał pożreć w łasne
go naczelnego buchaltera. Potem  
śniła mu się kochanka szefa. Beż noża 
i w idelca, ale... gorzej, bo' jiak to m ó
w ią —  zgoła bez szatek. P iękna ta 
bezw ąłp ien ia kobieta ścigała pana F e 
liksa, a w yraz je j oczu by ł n iem niej 
łakom y od w yrazu  oczu setek tysięcy 
m ieszkańców L w o w a  i  Buska, k tórzy 
zgrom adzen i p rzed  dworcem , szy fer 
w a li się by... skonsumować m iljonera. 
I oto poczc iw y  doktór Szimendryniuk 
oca lił pana Krążka, bioirąc w szyst
kie... m il jon y  na siebie, T o  b y ły  sny,. 
Z ludźm i było  jeszcze gorzej.

Spokojny, m iły, c ichy w  ciągu ca- 
łegO' w ieczoru  hotel - pension „V indo- 
bon a" z nastaniem m roku napełnił 
się n iem ilknącym  gw arem  n ieocze
k iw anych  rozm ów , k rzyków , westch
nień i szmerów.

Bezustannie trzeszczały schody, 
jacyś ludzie, pan  Feliks podejrzewał, 
że tow arzystw o było  mieszane, pro
w a d z ili długie ro zm ow ”  z w łaścicie
lem, nazyw a jąc go w  dodatku, jakoś 
tak: „pieska, tw o ja  iniiehieska". Potem  
ktoś śpiewał, ia<le musiał być bardzo 
zm ęczony, gdyż c iągle  zapom ina ł m e
lod ii. W  pokoju  obdk jakieś „m a ł
żeństw o" k łó c iło  się, jak  m ożna było  
przypuszczać o  drobne stosunkowo 
sumy pien iężne, gdzieś, komuś niiedo- 
płacone, ktoś p o jęk iw a ł astm atycz
nie, ktoś znów  śm iał się przeciągle, 
pobekująco...

W szys tk ie  te  odgłosy, p rzen ika jące 
przez c ienkie ściany d o  pokoju , dziar 
łaty n a  podn ieconą w yobraźn ię  pana 
Feliksa, jak  dotk liw e  ukłócia. W ięc  
też z  p raw dziw ą u lgą zrob ił odkrycie ,

że jeś li uda się człow iek ow i okręcić 
szczelnie g łowę kołdrą, to mimo-, iż 
słabsza strona jego  osoby jest tęmsa- 
mem  radykaln ie w ystaw iona na 
chłód, m oże  jednak zerw ać w  ten spo
sób kontakt z o taczającym  go św ia
tem  i spać spokojn ie do samegoi ra 
na.

Zbudził piana K rążka skrzyp o t
w ieranych  d rzw i i  głos doktora 
Szmenidrynliuka, w yjaśn ia jący komuś 
obcemu:

—  T o  właśnie on...
P rzy toczon y  zw ro t św iadczył do

brze o zdolnościach spostrzegawczych  
pra!wnika, gdyż przypom inam y sobie, 
iż część ois-oby pana Feliksa pozosta
wiona p o  zia obrębem  kołdry, nie na
dawała siię zasadniczo do tak b łyska
w icznego rozpoznania, chociażby d la 
tego, że n iem iała nic wspólnego z... 
twarzą.

—  Dobrze sobie śp ’ —  odpow ie
dział obcy głos.

Buchalter z  w rodzon ą sobie 
skromnością, p rzyk ry ł śpieisznie k o ł
drą p ięty  i pow yże j, poczem  zw ró c iw 
szy osw obodzoną w  ten sposób głowę 
ku p rzybyłym , pow iedzia ł:

—  D zieńdobry panom.
—  Dziieńdobry, —  ■ , i . , 

zgodnie obaj gentlemani, zaś dok tór 
Szmendryniuk przedstaw ił buchalte
r o w i sw ego  towarzysza':

—  Pan  mecenas Zylbersztain, o 
k tórym  w czo ra j panu m ów iłem .

Mecenas okaza ł się człow iek iem  
m iłym , a w  każdym  razie znacznie 
bardzie j rzeczow ym  od  swego w spól
niku.

W  czasie k ró tk ie j rozm ow y w yd o 
był od Krążkiai skondensowany ry® 
b iog ra ficzn y, uw ydatn ia jący stopień 
pokrew ieństwa z  bogatym  stryjem  
n ieboszczykiem , o ra z  obraz b ieżącej 
sytuacji.

Zaufanie buchaltera podniósł fak t 
dużej d r oh iazgowoś ci i  staranności z 
jaką mecenas p rzy jm ow a ł te szczegó
ły, notując je  w  grubym  notesie. W7 
dodatku, p rzy  przy jm ow an iu  do w ia
dom ości poszczególnych  danych, jak  
np. daty zawarcia .związku m ałżeń
skiego z panią M arcysią, mecenals 
chrząknął grubym  basem,, jakby k w i
tując tym  dźw ięk iem  otrzym ane w ia
domości.

Odgłosy te, aczkolw iek  różne b y ły  
zasadn iczo ,od pełnych  entuzjazm u 
w ykrzyk n ik ów  doktora, b rzm ia ły  nu
tą te j specja lnej solidności, jaka oso
bom  ży jącym  w sferze spraw ied liw o
ści dostarcza, klijeirtów .

—  T o  już byłoby wszystko, co pra
gnąłem  w iedzieć, —  zakończył swą 
iudagafcję mecenas, chow ając noteis 
do k ieszen i surduta. —  M usimy teraz 
jeszcze ty lko  nakreślić zasadnicze 
punkty naszej urnowy. W ięc. pan, —  
tu rozpoczą ł w y liczać  na plalcach, —  
pow ierza nam, to jest m nie i panu 
doktorow i Sz|mendrynłiukowi rew in 
dykację spadku po zm arłym , świeć 
Pan ie  nad, jego  duszą, Szym onie 
Krążku, pańskim  p rzyrodn im  stryju, 
w  czw artym  stopniu pokrew ieństwa. 
Tak. Za czynności, opłlaity i stemple, 
jak  rów n ież i stosowaną koresponden
c ję  ja  i dok tór Szendryniuk o trzym a
m y tytu łem  hionorarjum czterdzieści 
procent sumy spadkowej p rzypadają
cej panu z testamentu pana Szym ona 
Krążka,, stryja...

—  Tak, stryjla, w  czw artym  stopniu 
pokrew ieństwa, —  w trąc ił ize zna jo
mością rzeczy doktór Szmendryniuk.

—  Czterdzieści procent? —  spytał 
pan Feliks n iespokojn ie, •—  czy nie 
w yda je  się to  panom  zbyt w ygó ro 
wanie?

Obaj p raw n icy  spo jrzeli po sobie, 
jakby chcąc sprawdzić, że taż tak p ro 
ste i oczyw iste  rzeczy, trzeba jednak

ludziom  wyjaśniać. Poczem  mecenas,- 
Zylberszła in  pow iedzia ł:

—  W  każdym  razie , n ie mniej, łas
k aw y panie. Stoisiownie d,o. obow iązu 
jących  w  G alic ji ustaw, należy się nam  
dziesięć procent od uzyskanej sumy, 
to  jest d la  m nie dzisięć, a z panem  
doktorem , to i le  będzie?

—  No, dziesięć i dziesięć... —  jąkał 
się zapeszony Krążek.

—  W łaśn ie ! Dziesięć i dziesięć bę
dzie dwadzieścia. Do tego przychodzą 
przepisy prze jśc iow e z roku 1918 na 
p ięć procent, niie licząc  kosztów  p o 
stępowania i podatek spadkowy w  
Am eryce, najm niej dziesięć do d w u
nastu procent, w ięc  już radeo sizanów- 
ny z,nachodzi się trzydzieści p ięć p ro 
cent, stempel i opłaty irejentalne dwa 
i pół, gm ina mifasita L w o w a  —  jeden,, 
akt i odpis testament u —  pół procent, 
św iadkom  za staw iennictwo po d w a 
dzieścia cztery koron y djet, plus p rze
ja zdy  kole jow e, drobne i różne też coś 
kosztować będą, n ie l ic ząc  jeszcze tego 

'wszystk iego co m oże kosztować k o 
respondencja i opłaty konsularne. No 
i co pain w idzisz?

Tuta j mecenas zrob ił dłuższą pau-‘ 
zę, piast rząc na K rążka nie jak  na czło
w ieka, a jak  na... rzecz.

P o  chw ili zaczął zn ów :
—  Teraz w idzisz pan, że zarobek 

nasz, jeśli w ogóle będzie, to będzie 
m in im a lny i dopraw dy, określa jąc 
procent zgóry, narażam y się obaj z 
panem doktorem  nia, pow ażne ry 
zyko...

Buchalter mus lał przyznać, że wy- 
tmowa cy fr  była  najzupełniej przeko
nywująca.

—  Ale, ale, O' jeszcze jedno chcia
łem  zapytać radcę dobrodzie ja, —  
skłonił się mecenas, —  a jak  jest z tą- 
laram i?

W  p oko ju  zaw isło m ilczenie. K rą 
żek p rzyg lądał się ze zdum ieniem  pa
nom, panow ie  czeka li na odpow iedź 
Krążka.

—  A... a... przepraszam . O jak ie 
ta lary szanowny pan pyta?

—  Ta  przecież nie o M arji Teresy* 
panie radco. O te nasze,, państwowe. 
B o  procent, procentem , a na p ierw sze 
kroiki potrzebd. gotów ki, —  pad ło  
zim no.

K rążek  jakgdyby ź  zawstydzen iem  
okrył siię kołdrą, kuląc nogi p od  siebie.

—  Panow ie  złoci, przecież ja m ó
w iłem , j,a niemajm... t o  oszczędziłem * 
to wszystko... w  Busku... —  bąfcal.

—  iN,o w id z i pan, p ien iążk i przehu
lało się, —  rozpoczął mecenas dobro
dusznie.

—  Kolego,, —  zim itygował go dok 
tór Szmendryniuk, —  pan dyrektor w  
Busku leczy ł siię.

—  W iem , w iem , —  Zylberslbtain 
łaskawie pok lepa ł K rążka po plecach. 
—  T o  było  tylko, zw yczajne  bon mote. 
W ięc  gotów ką pan dyrektor nie ro z
porządza w  tej chw ili żadną?

—  Nie, pan ie mecenasie.
—  No to  w  takim  ra zie  ja panu 

d yrek torow i pryw atn ie pożyczę, a pan 
m i ty lko  rewersiiki.

—  K iedy  ja, p ien iędzy nie p otrze
buję, ja  mam  posadę... —  b ron ił się 
p rzed w idm em  weksli, Krążek.

—  T a  to  też w iem . Ja pożyczam  pa
nu, żeby. pan m ia ł c zem  m nie zapłacić. 
W ięc  pow ied zm y na początek trzeba 
będzie  jakieś dw a tysiące złotych, —  
tu mecenas na pudełku od papierosów  
szyhko coś zsum ow ał i, —  tak, m niej 
w ię c e j dwa tysiące będzie  w ydatków . 
W ięc  ja  daje te pieniądze panu, pan 
je oddaje m nie razem  z wekselkiem .

—  Na dwa tysiące...
—  Nie... Na trzy, panie dyrek torze

złoci utki!

(d. c. ni.)..



7 w i e m  WSZYSTKO

Tydzień ubiegły Czyżby naprawdę?...Gęste mgły kłębiące się od dłuższego cza
su nad sytuacją wewnętrzną Rzeczypospo
litej rozdarł i... rozproszył pierwszy piorun 
majowy — nowy gabinet premjera gen. 
Składkowskiego.

Wiele mieliśmy gabinetów od maja 1926 
roku, ale śmiało można zaryzykować twier
dzenie, że żaden z nich, poza gabinetami prof. 
Bartla, nie miał tak zdecydowanego i tak 
nieodzownego dla naszej sytuacji oblicza, 
jak obecnie powołany przez Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej rząd premjera gen. Skład- 
kowksiego. Ci| i owi podchwycili szczegół 
najbardziej widoczny — generalski mundur, 
który też urósł odraza do rozmiarów sym
bolu nowego rządu.

I słusznie.
Tak długo, jak długo nad Rzeczypospolitą 

panował autorytet Marszalka, mogliśmy z 
całkowitym spokojem pozwolić sobie na wy
godne życie bez jakichkolwiek, bardziej wi
docznych symboli, kiedy jednak Wielki Bu
downiczy zamknął oczy na zawsze, sytua
cja uległa zmienle nieomal z godziny na 
godzinę.

Okazało się niezbicie, że przy najwięk
szym wysiłku, przy maksimum dobrej woli, 
brak w Rzeczypospolitej ładu i składu, jeśli 
na straży naszego życia nie stoi... Żołnierz, 
tensam Żołnierz, który kiedyś potrafił z 
gnuśności i marazmu wykrzesać pierwsze isk
ry Czynu Zbrojnego.

Jesteśmy krajem rezonerskich pesymi
stów, okraszonych dużą dawką specyficznie 
wschodniego „naplewat“, to fakt nie ulega
jący najmniejszej wątpliwości, fakt z któ
rym trzeba bezkompromisowo walczyć, je
śli pragnie się aby Polska była mocarstwem 
nie tylko w,., papierowych enuncjacjach pa
ru głupków.

Ba, ale jak walczyć?
1 tu zbliżamy się do sedna zagadnienia. 

Niechaj nas przeróżni super - pacyfiści nie 
posądzają o propagandę kultu... soldateski. 
Jest nam ona równie wstrętna, jak po
wiedzmy p. Słonimskiemu, który wśród na
szych pacyfistów, zajmuje chyba najbardziej 
czołowe miejsce, oczywiście tak długo, jak 
długo w kręgu jego zainteresowań nie znaj
dzie się... 111 Rzesza. Jak powiedzieliśmy 
więc, obca nam jest soldateska, ale nie obcy 
w-iełki ciężar gatunkowy armji polskiej.

Na tle przeraźliwie szarego, beznadziej
nie skorumpowanego środowiska polskie

go, które W’ cuglach zwycięża najbardziej 
bezkonkurencyjnych, na tym odcinku, są
siadów, jedyną jasną plamę stanowi właśnie 
nasze wojsko.

Genjałne posunięcia Marszałka, kontynu
owane po dziś dzień przez Jego najbliższego 
współpracownika Naczelnego Wodza, wyeli
minowały z armji polskiej całkowicie ele
ment niepożądany, element bezideowy, za
sklepiony w soldatesce, czy też przedkłada
jący politykierstwo ponad dobro Rzeczypo
spolitej.

1 bijąc dzi.siaj na alarm, w obliczu smut
nego stanu naszych zbrojeń, możemy bez cie
nia przesady stwierdzić, że natomiast mater- 
jał ludzki, tak żołnierski, jak i oficerski jest 
bezwzględnie elitą naszego społeczeństwa, 
elitą z której mamy prawo być dumni i któ
rej z zupełnym spokojem możemy powierzyć 
mocno nadwyrężone stery polskiej nawy pań
stwowej.

Gabinet premjera gen. Składkowskiego i 
zaufanie, jakiem od pierwszej chwili zechciał 
obdarzyć go Wódz Naczelny gen. Śmigły 
Rydz, to gwarancja niewątpliwa ładu, spo
koju i... czystych rąk, których tak znikoma 
ilość błąka się po Rzeczypospolitej, a których 
tak bardzo nam potrzeba.

Budując swój gabinet, premjer gen. Skład- 
kowski, jak na żołnierza Marszałka przy
stało się poszedł na żadne kompromisy i nie 
uląkł się żadnej dywersji. W  skład jego ga
binetu weszli ludzie, do których Rzeczypo
spolita może mieć zaufanie, a pozyskanie dla 
tak ważnych w dzisiejszej sytuacji Polski re
sortów, jak ministerstwo przemysłu i handlu 
i ministerstwo sprawiedliwości min. min.: 
Romana i Grabowskiego, znakomitych fa
chowców i kryształowych ludzi, to jeszcze 
jeden, widomy dowód trafności koncepcyj 
premjera gen. Składkowskiego. Czas pokaże, 
że nie omyliliśmy się i że Polską Marszałka 
mogą rządzić jedynie sercu Jego najbliżsi 
Żołnierze.

Ignis.

... mimo licznych skarg i zapytań kiero
wanych do ministerstwa komunikacji w 
związku z omawianymi już na łamach na
szego wydawnictwa kombinatorami zbiera
jącymi ogłoszenia do tajemniczego albumu 
pamiątkowego ministerstwa komunikacji, 
proceder ten nie tylko nie ustał, ale przeciw
nie -ę— zyskał na aktywności9 Akwizytorzy 
spod znaku „redaktora" Kar.niiSizyna w dal
szym ciągu naciągają naiwnych przedkłada
jąc im do podpisania deklaracje opatrzone... 
państwowem godłem. Wedle zabranych 
przez nas informacji osobom zainteresowa
nym wspomniiianem „wydawnictwem", a rek
rutującym się zarówno z grona dawnych, 
jak i aktywnych urzędników ministerstwa, 
udało się uzyskać „firnuę" ministerstwa ko
munikacji dzięki temu, że przeznaczyły one1 
pewlilen procent, z „interesu" ńa.. Rodzinę 
Kolejową, czy coś w tem rodzaju. Gzy jed
nak godzi, się czerpać dochody z równie ciem
nego źródła? Jesteśmy przeświadczeni, że 
p. Minister Komunikacji płk. Ulrych nic o 
tej aferze nie wie.

*

Częstokroć gdy powstaje t. zw. biuro fil
mowe, to po za telefonem i spisem abonen
tów telefonicznych, zapłaconych gotówką, 
wszystko tam nabyte jest na weksle i to dłu
goterminowe. 0 gotówkę, tacy przedsiębior
cy starają się dopiero później i to niezawsze 
w etyczny sposób, a nieraz wprost kolidują
cy z kodeksem karnym.

W  swoim czasie w Warszawie, przy ul. 
Królewska 11 powstało towarzystwo filmowe 
p. n. „Legja", które nomen omen z afrykań
ską legją cudzoziemską również pełne jest 
„bywszyćh" ludzi.

Pierwszym takim bywszym człowiekiem 
jest tam p. Sochaczewski, eks-naczelnik urzę
du Skarbowego, drugim b. handlarz węgla p. 
Szłapak, a trzecim p. Goskind, żnany już w 
branży ze smutnej pamięci filmu „Przebu-

Panowie ci nakrącali film „Ał Cheht" w 
języku żydowskim w atelier Templa przy ul. 
Wiśniowej, gdzie Nieopłaceni robotnicy zbun
towali się wreszcie i uniemożliwił! „przed-

.,.jeden" z wybitnych publicystów polskich 
w najbliższych dniach miał wznowić kiedyś 
już wydawany tygodnik? Czasopismo to ma 
stać dię nieoficjalnym organem polskiej... 
masonerjii.

M -
... wydawany w Niepokalanowie „Mały 

Dziennik" tak błyskawicznie rozrósł się, że 
wydawcy jego, jak wiadomo o. o. Franciszka
nie postanowili już w najbliższej przyszłości, u- 
ruchomić nowy dział swej produkcji wydaw
niczej — wielki, kilkuarkuszowy „magazyn" 
misięczny, wzorowany ,na analogicznych wy- 
dawriiotwach amerykańskich? Oczywiście 
magazyn ;■ ten będzie utrzymany w duchu 
wszystkich dotychczasowych wydawnictw 
Niepokalanowa.

*
... tylko przypadkiem dwaj żydzi Lejtes 

i Libkow byli realizatorami wcale sympaty
cznego filmu p. t. „Pod Twoją Obronę", a 
rdzenny katolik Lipiński nakręcał film z ży
cia ghetta wyświetlany w żargonie p. t. „Ał 
Cheht".

siębiorcom" dostęp do maszyn i sprzętów 
niezbędnych do filmowania. Po pertrakta
cjach, zakończonych zapłaceniem należności, 
robotnicy Wreszcie przystąpili do pracy i ja
koś film dobrnął do końca.

Ale „Legja" wyprowadziła w pole jeszcze 
kilku panów, a między innymi art. Konrada 
Toma ,i dziennikarza J. R., który obiecując 
właścicielom „Legji" t. zw. „krótkie spSęcie" 
Otrzymał weksle, niestety dotychczas nie wy
kupione.

Ostatnio do władz śledczych wpłynęła 
skarga p. Irlichta, właściciela kina „Sfinks", 
który był na tyle nieostrożny, że „Legji" po
życzył 5,000 złotych gotówką.

„Legja", parę dni temu wręczyła p. Irlich- 
towi czeki na Powszechny Bank Związkowy, 
które nie miały oczywiście pokrycia.

Na zakończenie trzeba dodać iż „Legja" 
nie posiada koncesji i władze nakazały w 
najbliższym czasie zlikwidowanie tego pro
blematycznego interesu.

Dr. J. P. Z.

... dotychczasowy prezes Naczelnej Rady 
Kimowej osławiony Ryś Ordyński ustąpił z 
dotychczas zajmowanego stanowiska z dość 
pikantnych powodów, bardziej , jeszcze utr
walających naszą opinję o „branży"? Uro
czy Ryś wcześniej dowiedział się, że celem 
podniesienia polskiej pordukcji filmowej 
Rząd poisitanorwił wyznaczyć doroczną nagro
dę państwową w wysokości 100,000 zł. Czy 
mamy dalej tłumaczyć? Ryś chce zdobyć 
100 tysięcy ii na gwałt przystępuje do pro
dukcji fiilmu p. t. „Książe Józef Poniatow
ski". Entuzjastom księcia Pepi radzimy ma
sową emigrację, chociażby do Etjopji, poco 
męczyć się w polskich kinach na nowym fil-

*
.... utalentowany literat i rasowy dzienni

karz, Melchjor Wańkowicz już w najbliższej 
przyszłości miał objąć wysokie stanowisko 
w jednym z resortów obecnego gabinetu 
premijera Składkowskiego?

*
... miała być wreszcie zrealizowana kon

cepcja b. ambasadora Rzeczypospolitej w 
Waszyngtonie min. Patka w sprawie usta
nowienia w stolicy Stanów Zjednoczonych A. 
P. stałego korespondenta P. A. T.? Stanowi
sko to ma objąć jeden z młodych, ale bardzo 
utalentowanych dziienikarzy polskich, od kil
ku miesięcy przebywający na zachodzie Eu
ropy.

...czynniki kompetentne zabrały się wresz- 
j cie bardzo energicznie do rozzuchwalonego 
bekoniarza Rubinsohna? W związku sitem 
daje się zaobserwować żywe zainteresowa
nie przemysłem bekonowym wykazywane 
przez drobne warsztaty wędliniarskie, które 
opierając się na koncepcjach spółdzielczych 
i wyłącznie krajowym kapitale, pragną nale
życie rozbudować tak ważną gałęź naszego 
przemysłu.

■&
... do Związku Artystów Scen Polskich 

wpłynęło podanie jednego z wybitnych arty
stów, który występując w imieniu swej... ko
leżanki, domaga się aby pewna, bardzo pod
rzędna aktoreozka zaprzestała używania pseu
donimu podohnego do nierodowego zresztą 
nazwiska koleżanki wspomnianego aktora? 
ZASP podanie to zostawił bez odpowiedzi.

*
... jeden z wybitnych, emerytowanych 

wojskowych przystąpił do organizacji spół
dzielni, której zadaniem naczelnem ma 
być... całkowite wyrugowanie kapitałów ży
dowskich z naszego handlu?

M -
... w tych dniach znakomita artystka p. 

Marja Modzelewska miała zamiar wstąpić po 
raz trzeci w związki małżeńskie z utalento
wanym komedjoipisarzem p. Marjanem He- 
m a rem?

*
... władze bezpieczeństwa stolicy naresz

cie zainteresowały się działalnością, a prze- 
dewszystkiem personaljanii dyrektorów ame
rykańskich biur filmowych istniejących 
w Warszawie?

TANIO 
SZYBKO 

PRZYJEMNIE

P O D R Ó Ż U J E S Z

s a m o l o t e m

F R A S Z K I
B. M IN. M IC H A ŁO W SK I ZO STAŁPISARZEM  H IPO T E C ZN Y M  W  STO LIC Y  

Oto człowiek przezorny! Za wzór go wam kładę!...
Zanim dostał dymisję —  miał lepszą posadę!

N A  PO LSK IE  RADJO

Nieszczęśliwy abonent broni się, jak może —
W yłącza głośnik i wzdycha —  „O Boże!“ —

N A  „FR O N T  M ORGES“

Nie wiem, czy ten front z natury,
Jak szwajcarski ser —  ma —  dziury?

N A  O. N . R.

Mimo wszystko, wciąż nie wierzę,
Byś wziął władzę —  O. N . R ‘ze!

N A  DYM ISJĘ PREZESA  B A N K U  PO LSK IEG O  

Kiedy upał idzie z nieba — ■
Koca przecież nie potrzeba!

O. Set.

Jeśli jesieś przyjacielem „W IEM  WSZYSTKO" — 
s t a r a j  się z j e d n a ć  mu p r e n u m e ra to r ó w

„ L e g j a " ?  owszem,
ale... kombinatorów
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Dokąd warto, dokąd nie...
Teatr -  Rewja -  Kino

„Nieusprawiedliwiona godzina". (Teatr 
Letni). — Skuszeni powodzeniem, jakie dzię
ki Andrzejewskiej zdobyła sobie w Teatrze 
Kameralnym „Matura", indywidualiści z 
T. K. K. T. wystawili w Letnim niudną bzdu
rę p. Bekefrego. Różnica między „Maturą", 
a „Nieusprawiedliwioną godziną" jest aku
rat taka, jak nJiędzy Jadzią Andrzejewską a 
p. Lindorf, bohatersko parającą się z krety
nizmami przedstawienia w Teatrze Letnim. 
Po otrzymaniu bąirdzo ulgowej kartki, można 
przynajmniej 4 iz 5 aktów „Niesprawiedliwio- 
nej godziny" przedrzemać. Które? To bez 
różnicy. Widz.

„Generał Sutter“. (Kino „Pan"). —•
Jest to fliilm z rodzaju „Kapitana Blooda" 

czy „Bounty", ale z drobnemi różnicami. 
Tym razem reżyserował James Gruzę, twór
ca głośnej przed 15 laty „Karawany", który 
z wielkiem zamiłowaniem i znawstwem opra
cował temat: zdobycie Kalif om  ji w roiku 
1848. Film zrealizowany jest inteligentnie 
i z umiarem. Nie przechodził jednak w arcy
dzieło. Rolę główną gra doskonały aktor 
amerykański, mało u nas znany Edward Ar-

W każdym razie dla amatorów sensacji 
jest to film zupełnie, odpowiedni i możemy 
go polecać... ,za biletem ulgowym.

„W cieniu samotnej sosny“. (Kino „Rial- 
to“ ). — Na wstępie należy złożyć specjalne 
podziękowanie cenzurze, która nie pozwoliła 
okrasić tego naprawdę pięknego filmu idjo- 
tycznym tytułem „Nieokiełzana" (pomijając 
inne kwestje, po polsku mówi się „nieokieł
znana"), który powstał w wyobraźni tutej
szych kierowników wytwórni Paramóunt.

„W  cieniu samotnej sosny" jest dziełem 
reżysera Henry Hathaway‘a, który potrafi 
w swoisty sposób łączyć pierwiastki czysto 
sensacyjne z pewnego rodzaju mistyką. 
Trzeba przyznać, że ostatni jego film czyni 
potężne wrażenie. Robota filmu jest piękna 
i sollidna. Niektóre sceny są poprostu ar
cydziełami pod wszelkiemu względami. Jako 
dodatkową atrakcję trzeba zaznaczyć, że film 
jest całkowicie wykonany w kolorach, które 
bodaj poraź pierwszy nie rażą, a wręcz prze
ciwnie potęgują wrażenie, zwłaszcza przy 
malowniczych plenerach. Aktorzy są wszy
scy poprawni z Sylvią Sidmey i mało u nas 
znanymi Ered Mac Murray i Henry Fonda 
na czele. Malutki Spanky Mac Farland, jak 
zwykle, rozkoszny.

Ale na miłość Boską, poco panowie reży
serzy każą Sylvi Sidney prawie w każdym 
filmie „wybuchowo spazmować“ ?!l W  koń
cu staje się to denerwujące! Na premjerze, 
podczas wyświetlania tytułowych napisów, 
publiczność tupała. Miała rację, bo faktycz- 
rtie nic nie można przeczytać. Film tak kapi
talny, że warto za bilet zapłacić chociażby 
5 zł.

„Doktór X“  (Kino „Capital").—„Doktór 
X" jest jeszcze jednym płodem niesamowi
tym reżysera Michaela Curtiza. Straszy,

straszy, a publiczność... ani rusz nie chce się 
bać! „Doktór X", któremu nie można odmó
wić kilku mocniejszych akcentów, ogółem 
jednak wziąwszy jest stekiem bredni i dur
nych wymysłów, dla małych dzieci, wśród 
których usiłuje coś niecoś pokazać nam 
zdoLny aktor Lee Trący (reporter).

Główną rolę kobiecą gra jedna z najbar
dziej antypatycznych aktorek amerykańskich 
Fay Wray, która prawdopodobnie dlatego gra 
tak często w filmach t. zw. „niesamowitych", 
że umie świetnie... ryczeć.

W  rezultacie — lepiej zostać w domu i 
włożyć złotówkę do P. K. O.

„Papua“ (Kino „Roma"). — „Papua", to 
nazwa okrętu, która gra w tym przyzwoicie 
wykonanym filmie awanturniczo - egzotycz
nym główną rolę. „Papua" stanowi miłą roz

rywkę, którą możemy z czystem sumieniem 
polecać amatorom sensacji egzotyczno-mor- 
stóiej. Realizacja tego angielskiego filmu 
(Waliace Ford) jest poprawna i wydobywa 
zupełnie przyzwoicie najlepsze miejsca sce- 
narjusza niezbyt skomplikowanego, ale uło
żonego logicznie i zręcznie.

Oprócz Steffi Duny, która gra rolę kobie
cą, znajdujemy w obsadzie „Papui" prawie 
same nazwiska weteranów filmu riieimego, 
jak Mitchell Lewis' (rola ojca), Raymond 
Hatton (pierwszy oficer Hawker) i Francis 
Mac Donald (Satoki). Wszyscy grają popraw
nie. Wyróżnia się przystojny Papuas Mao 
oraz małpeczka, która wnosi do filmu pier
wiastek humoru. Sceny masowe dobrze wy
regulowane, ale przypominają zanadto „Bo- 
sambo". X. 27.

Twierdzi, że wszystkie drogi są dobre, 
jeśli prowadzą do... interesu, a interes ten 
„pan redaktor“ znajduje wszędzie, w po
zornie najbardziej niedostępnych firm wy
łudzając z nielada talentem ogłoszenia dla 
najfantastyczniejszych wydawnictw. Raz 
będzie to czasopismo b. wojskowych, innym 
razem młodzieżowe, jeszcze innym ...kosmo
polityczny miesięcznik niewiadomo dla ko
go wydawany. Żyje niczem krezus, on i ko
horta przyjaciół - aferzystów jemu podob
nych. Był już parę razy pod wozem (czy
taj: w kryminale), zawsze jednak potrafił 
wykaraskać się. Chętnie przebywa w towa
rzystwie oficerów, którym cuda opowiada 
o swej służbie w... P. O. W. i Lcgjonach. 
Możemy go zaliczyć do farbowanych lisów.

Wśród elity „panów w jarmułkach“ ucho

dzi za czołowego reprezentanta zagranicz
nego highe - life‘u, już chociażby z tytułu 
swego stanowiska w wielkim koncernie u- 
bezpieczcniowym. Bardzo lubił wszelkie od
znaczenia, nie wyłączając... wielkiej gwiaz
dy orderu Bałachowicza, za którą zapłacił 
500 zł. Jest „wytworny" i głupawy, jak na 
cudzoziemskiego plantatora przystało. Mimo 
kardynalnego skąpstwa, cieszy się powodze
niem u tych, coraz nieliczniejszych pań, któ
rym impanuje... jego makaroniarskie po
chodzenie. W ukaładach „cavalliero“ malu
je się duma i potęga „II Duce“, a w gruncie 
rzeczy jest to przecież kombinator, któremu 
u nas powiodło się lepiej, niż w dalekiej, sło
necznej ojczyźnie. Dobrze sytuowany, oczy
wiści zarobki swe przezornie lokował zagra
nicą. Dajmy mu zaciszny kącik w klatce, 
na której przywiesimy tabliczkę „ku
jot".

Łączka kretynów
Polska naieży niewątpliwie do nielicznej 

grupki państw, które bez przesady można 
zaliczyć do... najszczęśliwszych. Mieszkańcy 
naszej ojczyzny, to pogodni optymiści, któ- ' 
rzy albo niemając żadnej pracy urzędują w... - 
kawiarniach, albo też — podejmują się każ
dej roboty ii każdą wykonywują... źle.

Nie bądźmy gołosłowni. Był sobie pe
wien miłoidy człowiek, niekoniecznie potomek 
Piastów, alle zato urodzony sefl mady man. 
Młody człowiek, rzekomo „inżynier" za uzy
skane od tatusia pieniądze założył do spół
ki z pewnym znakomitym prawnikiem i fila
rem ZAIKS‘u dość tajemnicze biuro „Tem- 
pos", a jednocześnie rozpoczął wydawanlie 
pisma poświęconego... sprawom mieszka
niowym.

Nie potrzebujemy tłumaczyć, że zarówno 
biuro „Tempos", przez złośliwych i ojca p. 
„inżyniera" nazywane „Mentus", jak i nie
zwykłe wydawnictwo solidarnie splajtowały. 
Jakie zostawiły po sobie debety, to nie na
sza rzecz. Nas natomiast ciekawi dalszy etap 
karjery p. „inżyniera". Czując w sobie żył
kę wydawniczą postanowił uszczęśliwić Pol
skę pomograficznem wydawnictwem „Ona i 
On“. Niestety, różnica poglądów między wy
dawcą, a... cenzuirą, zmusliiła tęgo pierwszego 
do zwinięcia chorągiewki. Jakie „Ona i On“ 
zostawiło po sobie debety, to nie nasza rzecz.,

My ograniczamy się jedynie do obserwa
cji sympatycznego self made man‘a w rogo
wych okularach. Pojawia się on, ni stąd ni 
z owąd na terenie Mekki i Medyny wszelkiego 
rodzaju kombinatorów — Opery; warszaw
skiej, gdzie instaluje... szafki reklamowe, u- . 
rządza wiszące ogrody, koncerty muzyki; me
chanicznej, słowem — prawie amerykańską 

' „puhlicyty". To nic, że p. „inżynier" stru- 
dem pisze po polsku, w karjerze jego nie sta
nowi to żadnej przeszkody.

Przychodzą ciepłe dni ii oto nasz miły ben- 
jamimek wypływa na szerokie wody ...Doli
ny Szwajcarskiej tym razem jako: „długolet
ni kierownik scen rewjowych we Francji" i 
organizuje „placówkę rozrywkową" pod 
nazwą: „Lido".

Tu zaczyna być od początku niewyraźnie.
Z właściwym sobie taktem hucpiarski „Inży
nier", „wydawca", „kierownik scen rewjo
wych we Francji" wysyła zaproszenie do 
poszczególnych redakcyj. Z „zaproszeń" tych 
dziennikarze dowiadują się, że... „mają pra- 
do bezpłatnej konsumeji".

Ostatecznie, można i tak, ale kruszyna 
dobrego wychowania i taktu niezaszkodzSła- 
by spewnością i p. „inżynierowi" i przede- 
wszystkiem jego mocno chybionej imprezie.

Stary Pies.

T O  J E S T  A F E R A !
Panie Inż. Weloński

Rozbudowa stolicy jest niewątpliwie oh 
jawem zdrowym i godnym najwyższego u 
znania, ale... tylko tak długo, jak długo u 
trzymuje się w ramach przyjętych dla t 
wego, europejskiego społeczeństwa. Tymcza
sem w Warszawie coraz częściej spotykamy 
się z iście azjatyckiami metodami postępo-

CAFE AD R IA
Dyr. Franciszek Moszkowicz

p re z e n tu je  w ie lk i p ro g ra m  m a jo w y :
DUDUŚ DOREE — tancerka akrobatyczna 
LILIAN LARON w swoich kreacjach 
DARK i BLOND polskie tancerki 
SOEURS REE BERT1N — wytworny duet taneczny 

^  MARGER1T & MONTO — Atrakcyjny duet salon. - akrob.
EDA ZAREMB1ANKA — Polska tancerka solowa 
N1ERW1D — Polski śpiewak 
SANDOR!

waniia na tym, tak ważnym dla wszystkich 
mieszkańców stolicy odcinku.

W samem sercu miasta, przy ul. Mazo
wieckiej nr. 14 stoi rudera, w której przez 
szereg lat gościła sławna knajpa „Wróbel", 
dzisiaj już nieistniejąca. Rudera ta, nie
zwykle kompromitująca dla tak reprezenta
cyjnego odcinka stolicy tkwi w tym punkcie 
prawdopodobnie tylko dla... spekulacji pla
cem, na i dlatego, że nieruchomość ta należy 
do urzędnika Wydziału Technicznego Za
rządu Miejskiego inż. Welońskiego.

Mimo to nie poświęcalibyśmy jej tyle 
miejsca na łamach naszego pisma, gdyby nie 
chęć ostrzeżenia naiwnych przed groźną pu
łapką w tejże ruderze zainstalowanej przez 
pełnomocnika inż. Welońskiego, a jednocze
śnie rządcę domu nr. 14 przy ul. Mazorwiec-

Pań ten, obnoszący w butonierce swej ma
rynarki znaczek Związku Oficerów RezeTwy 
i order... formiacyj ochotniczych gen. Bała- 
chowacza, prawdopodobnie za zgodą właści
ciela domu, strych wspomnianej rudery prze

robił na dwupokojowy lokal i rozpoczął po
łów... naiwnych. Od znęconych dobrym 
punktem i pozornie przystępną ceną, p. rad
ca przyjmuje zaliczki,, następnie, najbezczel
niej w świecie zmienia warunki, ale zainka- 
sowanej sumy oczywiście nie zwraca.

Gdyby to łajdactwo ograniczało się do 
wspomnianego rządcy, którym jednakże po 
winien zainteresować się Związek Oficerów 
Rezerwy (jeśli oczywiście jest jego faktycz
nym członkiem), byłoby pół biedy. Ale kiedy 
wszelkie próby wydostania nieprawnie po
branej przez rządcę zaliczki spełzają na ni
czem i oszukany niedoszły lokator domu nr. 
14 przy ul. _ Mazowieckiej, zwraca się ze- 
skargą do właściciela posesji, p. inżynier, o 
ile nam wiadomo wyższy urzędnik Zarządu, 
Miejskiego, skargi te zbywa tłumaczeniem, że
nić nie wie o zaliczce, że nie odpowiada za 
swego rządcę, a kiedy mimo to energiczniej
szy petent nie ustępuje, p. inż. Weloński obie
cuje zwrócić pieniądze, gdy... wynajmie komu 
'innemu wspomniany lokal. Czy pana nie 
wstyd, panie Inżynierze?...

PRENUMERATA wraz z Drzesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicą zł. 9 ,— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł.. Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: K r ó l e w s k a  Nr. 35 m. 20, tel. Ó.33-66 
czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 10-ej óo 13-ej 
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Redaktor i Wydawcę Włodzimiera Popławski. Druk. Nowoćwlecka, Warezawa, Nowy Świat 67, tel. 2-79-16.


